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Karol Barth, zm arły przed dwoma la ty  szwajcarski teolog prote­
stancki zwiedzając, podczas swego pobytu w  Ameryce, siedzibę 
Organizacji -Narodów Zjednoczonych, powiedział: „Organizacja 
m iędzynarodowa może być ziemskim podobieństwem Królestwa 
Niebieskiego, ale praw dziw y pokój nie zostanie tu ta j osiągnięty, 
choć czasem w ydaje się, że zbliżamy się do tego celu. Pokój usta­
nowi Sam Bóg przy końcu wszystkich rzeczy” . Z codziennego do­
świadczenia wiemy, że to, co powiedział Karol Barth jest prawdą. 
Zgadza się to również ze słowem Jezusa Chrystusa, który  powie­
dział, że aż do chwili Jego powtórnego przyjścia na ziemię będą 
„w ojny i wieści o w ojnach” (por. Mt 24,6). Człowiek dzisiejszy 
stworzył takie możliwości totalnego zniszczenia, które w  starożyt­
ności pogańskiej przypisywano jedynie bogom. W szystkie potęgi 
m ilitarne, sojusze polityczne i inne s truk tu ry  poświęcone sprawie 
zachowania pokoju, wprowadzają świat cały w  ślepy zaułek.
A z drugiej strony problem u w ojny nie rozwiąże pacyfizm, gdyż 
pacyfiści wychodzą jakgdyby z założenia, że wszyscy ludzie zostali 
na nowo narodzeni, na których można oddziaływać drogą perswa­
zji. A poza tym, nie chcą oni dojrzeć istotnej roli siły w  zacho­
w aniu sprawiedliwości i osiągnięć narodowych. Chociaż np. roz­
brojenie może być spraw ą ze wszech m iar upragnioną przez wielu 
ludzi, jednakże całkowite rozbrojenie byłoby niejednokrotnie po­
ważnym  głupstwem  w  naszym upadłym  świecie. Trzeba bowiem 
najpierw  rozbroić ludzkie pasje i zmienić serca. Aby pola bitew  
przestały istnieć, wojna i myśl o wojnie muszą najpierw  być usu­
nięte z ludzkich serc.
Jedynym  zatem  rozwiązaniem problem u w ojny i pokoju jest 
pow tórne przyjście Jezusa Chrystusa. „Nazwą Go imieniem: 
Książę Pokoju. Wielkie będzie Jego panowanie w  pokoju bez 
końca... I przekują miesze swe na lemiesze, a włócznie swe na 
sierpy; nie podniesie naród przeciw narodowi miecza, ani się będą 
ćwiczyć do b itw y” — czytamy w  księdze proroctw  Izajasza, który 
w  wizji prorockiej oglądał erę przyszłego, eschatologicznego po­
koju.
Nie znaczy to, że powyższa reguła nie ma wyjątków . W szystkie 
narody ziemi m iały i m ają dłuższe lub krótsze okresy pokoju, nie­
jednokrotnie okupione krw ią i cierpieniem  milionów istot ludz­
kich. Taki okres pokoju przeżywam y obecnie i my, Polacy. Przed 
dwudziestu pięciu laty  zakończył się straszliwy epizod w  naszych 
dziejach, druga w ojna światowa, k tóra rozpoczęła się od ataku jej 
sprawcy na Polskę. Po latach obcej przemocy mogliśmy nareszcie 
odetchnąć atm osferą pokoju. I ta  błogosławiona sytuacja trw a już, 
z łaski Bożej, dwadzieścia pięć lat. Trw a okres wytężonej pracy w  
pokoju i w  nowych słusznych granicach z woli Pana nieba i ziemi, 
k tóry  wszystkim  narodom ustanaw ia „wyznaczone okresy czasu 
i granice ich zamieszkania” (Dz. Ap. 17,26). Z tego okresu korzy­
stam y i my, chrześcijanie ewangeliczni, by wykonywać pracę po­
wołania naszego, którym  jest zwiastowanie Ewangelii łaski Bożej 
i pojednania. Przeto oczekując ery wiecznego pokoju, bądźmy 
wdzięczni Bogu za pokój doczesny i prośm y Go o łaskawe prze­
dłużenie tej pokojowej sytuacji.

E. Cz.
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„Nie przypodobywajcie się temu światu“
„Proszę was tedy bracia, przez litości Boże, abyście stawiali ciała w a­
sze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszą. 
A nie przypodobywajcie się temu światu, ale się przemieńcie przez odno­
wienie umysłu waszego, na to, abyście doświadczyli, która jest wola 
Boża dobra, przyjemna i doskonała“ (Rzym. 12, 1-2).

Ciało i zdrowie dane jest człowiekowi przez Bo­
ga jako w ielka skarbnica sił fizycznych, m oralnych 
i psychicznych po to, aby ten  skarb człowiek używał 
rozum nie — dla pracy  na niw ie Bożej, dla rodziny, 
społeczeństwa i kraju .

Rozwiązłość cielesna, zmysłowość i wszelka n ie­
czystość, podobnie jak  p ijaństw o niszczą zdrowie 
i życie ludzkie, osłabiając system  nerwowy, dopro­
w adzając człowieka do stałego rozdrażnienia, powo­
dują przedwczesną starość i wyniszczenie ludzkiego 
organizmu. Dzieje się tak  zwłaszcza n a  Zachodzie, 
i to w  krajach, które kiedyś świeciły św iatłem  w iary 
dzięki przyjęciu nauki Ewangelii. W niektórych k ra ­
jach grzech rozwiązłości m oralnej przybiera dość 
niepokojące rozm iary w  form ie rozpowszechnianej 
litera tu ry  i ilustracji o treści niem oralnej, k tóra zn a j­
duje w ielu chętnych odbiorców, szczególniej wśród 
młodych ludzi, chociaż nie tylko. Ludzie ci, s ta ją  się 
niewolnikam i nałogu nieczystości, w szeteczeństwa 
i rozpusty. S tają się przestępcam i zabijającym i swo­
je w łasne ciała, zam ieniając je w zupełną ruinę. 
Grzech ten  rozpoczyna się od grzesznych, niem oral­
nych myśli, k tóre grom adzą się w  głowie przy czy­
taniu  i oglądaniu niem oralnych książek i ilustracji, 
które szatan rzuca na ekran myśli człowieka. N ie­
m oralne, nieczyste myśli rodzą pożądliwość, a Słowo 
Boże staw ia pożądliwość oczu na równi z innym i cięż­
kimi grzechami.

P an  Bóg in teresuje się naszymi myślami. Myśli n a­
sze w znacznej m ierze decydują o tym, jakim i będzie­
my w  przyszłości. Jeśli m yśli nasze będą szlachetne, 
dobre i uczciwe, rów nież nasze życie będzie takie, 
zgodne ze słowem Paw iow ym : ... „myślcie tylko 
o tym, co praw dziwe, poczciwe, co spraw iedliw e, co 
czyste, co miłe, co chwalebne, co jest cnotą i godne 
pochw ały“. (Fil. 4, 8-9).

P an  Bóg zniszczył pierwszy św iat przez potop, za 
dni Noego, gdyż jak  czytam y w  1 Mojżeszowej (6 w. 
5): „widząc Pan, że w ielka była złość ludzka na zie­
mi, a wszystko zm yślanie m yśli serca ich tylko złe 
było po wszystkie dni. Żałował Pan, że uczynił czło­
w ieka na ziemi i bolał w  sercu swym. I rzekł P an: 
wygładzę człowieka któregom  stw orzył z oblicza zie­
mi...“.

Czy dzisiaj nie boleje serce Boga Najwyższego tak, 
jak  przed potopem, gdy patrzy n a  grzech niem oral- 
ności, rozpusty i p ijaństw a panoszący się na ziemi w 
naszych czasach?

Jeśli nie strzeżemy naszych myśli, jeśli dobrowol­
nie bierzem y do rąk  książki i obrazki o treści niem o­
ralnej i karm im y się nimi, stajem y się podobni do 
ludzi psychicznie chorych. Czy np. pozwolilibyśmy 
zbierać komuś w naszych stołówkach zgniłe odpadki 
z jedzenia? Jak  nazwalibyśm y takiego człowieka?

Pewien bogaty człowiek przed śm iercią podaro­
wał swemu krew nem u woreczek w  którym  znajdo­

w ały się sam e złote monety. Niestety, człowiek k tó­
ry  sta ł się właścicielem  tych skarbów  był nienorm al­
ny. W iele ludzi zazdrościło m u podarku i mówiło., 
że tych złotych m onet starczy m u na długie lata. Ale 
chory człowiek w ziął woreczek z m onetam i złotymi 
i poszedł na spacer. Przechodząc długą, szeroką dro­
gą zasypaną piaskiem, w yjm ow ał jedną za drugą 
m onetę i rozrzucał je  na drogę w  piasek. Niebawem 
w w oreczku nie pozostała ani jedna m oneta, w yrzu­
cił wszystko, został mu tylko pusty woreczek.

Nasze ciało jest w łaśnie taką skarbnicą, w której 
zgromadzone są siły, zdolności, um iejętności i zdro­
wie. Jeżeli te  „skarby“ w yrzucam y w błoto — siły 
tracim y na rozpustę i p ijaństw o — stajem y się po­
dobni do tego człowieka psychicznie chorego, trw o­
niącego skarby.

Grzeszymy także grzechem nieczystości za pośred­
nictw em  języka, przez złe rozmowy, nieprzystojne 
żarty, nieprzyzwoite opowiadania, plugawe w yraże­
nia itp.

Apostoł Paw eł w 1 liście do K oryntian  (15, 33) tak 
pisze: „Nie błądźcież, złe rozmowy psu ją dobre oby­
czaje“, a psalm ista Dawid w  Psalm ie 141 w. 3 modli 
się gorąco do Boga słow am i: „Panie połóż straż ustom 
moim, strzeż drzw i w arg m oich“.

Możemy też grzeszyć nieprzyzwoitym  ubiorem. Jeśli 
kobieta ub iera się z m yślą o tym, aby zwabić męż­
czyznę, aby doprowadzić go do grzechu — wtedy 
przede w szystkim  ona jest w inna przed Bogiem z po­
wodu grzechu nieczystości.

„Błogosławieni czystego serca, albowiem  oni Boga 
oglądają“ — m ówił P an  Jezus, a czytamy to w ew an­
gelii wg. Matusza.

Czystość serca czyni człowieka błogosławionym 
i szczęśliwym. Szczęśliwym, ponieważ oczy ducho­
we jego oglądają Boga. Tajem nicą szczęścia jest Bóg, 
a drogą, na k tórej można widzieć i znać Boga — to 
czyste serce, om yte i oczyszczone K rw ią P ana J e ­
zusa. Gdy serce jest nieczyste, oczy są zamglone. Ja k ­
że zdołają ujrzeć świętego Boga ci, którzy kochają 
się w  rzeczach nieświętych?

Drogi przyjacielu, czy chcesz być szczęśliwy? Czy 
chcesz, aby serce tw oje zostało oczyszczone? Przyjdź 
z w iarą w  szczerej m odlitw ie do żywego, zm artw ych­
wstałego Pana Jezusa, wyznaj Mu całą swą nędzę, 
oddaj myśli, serce uczucia a też ciało swoje i proś 
Go, aby cię oczyścił i w ziął w  Swoje przebite dło­
nie. On nikogo nie odrzuca. On usuw a i rozwiązuje 
wszelkie problem y życiowe człowieka a także syci 
ludzki głód w  sferze odczuwania i myślenia, dając — 
jak  wszystko — nowe myśli, nowe pragnienia, nowe 
chęci, każdem u kto do Niego przychodzi z w iarą 
w  modlitw ie.

„Pójdźcie do M nie wszyscy, którzyście spracowani 
i obciążeni, a Ja  w am  spraw ię odpocznienie“ — wo­
łał P an  Jezus i woła dzisiaj, póki czas łaski Bożej
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trw a. A prorok Izajasz (w rozdziale 1 w. 18) mówi 
w yraźnie: „Choćby były grzechy wasze jako szkarłat, 
jako śnieg zbieleją; choćby były jako karm azyn, jako 
w ełna białe będą“.

Gdy z takim  szczerym pragnieniem  przyjdziesz w 
m odlitw ie do P ana Jezusa, On tw oje życie zupełnie 
odmieni. Ten grzech, k tóry  daw niej tak  miłowałeś, 
te  nieczyste myśli, nieprzyzw oite rozmowy i żarty, 
n ieprzystojny ubiór, przyjaciół i kolegów, którzy 
ciągnęli cię do złego — to wszystko czym dotych­
czas żyłeś — obrzydnie Ci, a Słowo Boże, k tórym  po­
gardziłeś i lekceważyłeś — stanie Ci się drogie i ko­
sztowne.

Czy tak iej przem iany możemy dokonać sam i w 
swoim życiu? To może uczynić jedynie łaska i moc 
Boża, objaw ione w  krzyżowej ofierze naszego Pana. 
Każdy zaś, kto m a w  sw ym  życiu grzech, może być 
oczyszczony od niego dzięki łasce Pana, gdy swój 
grzech wyzna przed obliczem Wszechmogącego Bo­
ga. K rew  Jezusa Chrystusa gładzi i niszczy wszelki 
grzech; a ten kom u Jezus przebaczył grzech, o trzy­
m uje od Niego moc nieczynienia grzechu tak, jak  to 
z ust Pana usłyszała grzeszna niew iasta: „Ja  cię nie 
potępiam , idź i odtąd już nie grzesz“ (Jan 8, 11).

Spojrzyjm y na przem iany, jak ie oglądam y w  przy­
rodzie, np. w  życiu owadów. Popatrzm y na motyle, 
jakie są piękne. Barw am i tęczy m ienią się motyle 
skrzydła. Ale zanim  m otyl się sta ł taki, m usiał przejść 
różne przem iany. N ajpierw  było małe, niepozorne 
jajeczko, z tego jajeczka wylęgła się gąsienica, po­
spolicie m ówiąc robak, którego brzydzim y się dotknąć. 
Pewnego dnia gąsienica przem ieniła się w  poczw ar- 
lcę, w  larw ę. Poczw arka jest czymś niezm iernie b rzyd­
kim  (na określenie istoty bardzo brzydkiej m ówi się 
— poczwara). Po pew nym  czasie dokonuje się nowa 
przem iana i z tej brzydkiej poczw arki wychodzi 
piękny motyl. W jaki sposób, dzięki czem u dokonuje 
się tak a  przem iana? Czy poczw arka z w łasnej siły 
przem ienia się w  m otyla? Nie, to spraw ia moc Boża.

Albo inne zjaw isko dokonyw ującej się przem iany, 
które oglądamy w  przyrodzie. Gdy słońce z ran a  rzu ­
ca pierw sze prom ienie budzącej się z uśpienia przy­
rodzie — w czasie wiosny — rozchylają się kielichy 
kwiatów. Tego nie dokona żadna ludzka mądrość, 
ani um iejętność. O tw ieranie kielichów kw iatowych — 
to moc i działanie ciepłych prom ieni słonecznych. 
Tak samo serca ludzkie o tw ierają się dla Boga, pod 
wpływem  i działaniem  ciepła Bożej łaski i miłości. 
P an  Bóg otw iera obojętne, zimne, skam ieniałe ludz­
kie serca, usuw a wszelkie przeszkody. Czyni to moc 
Słowa Bożego pochodzącego z ust Bożych. Słuchając 
Słowa Bożego, człowiek budzi się ze snu grzechowe- 
go, uśw iadam ia sobie sw oją m ałość i słabość i grze­
szność, poznaje sw oje zakorzenione w ady i zaczyna 
doznawać w  swoim zatrw ożonym  sum ieniu głębokie­
go w zruszenia, a często naw et przerażenia. P rom ie­
nie łaski Bożej i miłości Bożej sp raw ia ją to, że za­
czyna się żywić Słowem Bożym, a serce jego otw iera 
się dla Boga. Duch Święty rozpoczyna w  życiu ta ­
kiego człowieka sw oją pracę: przyprow adza go pod 
Krzyż na Golgotę, moc K rw i P ana Jezusa oczyszcza 
takie serce i kształtu je w  życiu człowieka obraz Pana 
Jezusa.

W księdze proroka Ezechiela (36, 26-27) czytamy 
o tym następujące słow a: „I dam  w am  serce nowe, 
a ducha nowego do w nętrzności waszych, i odejmę

serce kam ienne z ciała waszego, a dam  w am  serce 
mięsiste, Ducha mego, mówię, dam  do wnętrzności 
waszej, a  uczynię, że w  ustaw ach moich chodzić i są­
dów moich przestrzegać, i czynić je  będziecie“.

A postoł P aw eł pisze w yraźnie o te j przem ianie, 
jaka dokonała się w  jego życiu z Łaski Bożej. Był 
w rogiem  P ana Jezusa, bo prześladow ał tych, którzy 
w  Niego uwierzyli. Ale kiedy spotkał się z żywym, 
zm artw ychw stałym  C hrystusem  i usłyszał Jego głos, 
to cóż się z nim  stało? Przeczytajm y świadectwo je ­
go zapisane w  Dziejach Apostolskich, w  rozdz. 22 
od w iersza 4: „...k tórym  prześladow ał aż na śm ierć 
tą  drogą (za Jezusem) idących, w iążąc ich i poda- 
w ając do w ięzienia męże i niewiasty. I  stało się, gdym 
jechał i gdym się przybliżał do Dam aszku o po łud­
niu, że znagła ogarnęła m ię św iatłość w ielka z n ie­
ba. I upadłem  na ziemię i usłyszałem  głos mówiący 
do m nie: Saulu, Saulu czemu m ię prześladujesz? 
A jam  odpowiedział: „Ktoś jest Panie?... I rzekł do 
m nie: „Jam  jest Jezus N azareński, którego ty  p rze­
śladujesz“. Od chw ili spotkania się z P anem  Jezusem, 
od chw ili usłyszenia Jego głosu, Saul sta ł się no ­
w ym  człowiekiem, sta ł się Paw łem  — już nie p rze­
śladowcą, ale w yznawcą i uczniem P ana Jezusa, 
a bratem  każdego wierzącego w  Chrystusa Pana. 
Uczyniła to Łaska i moc Boża. Oto co czyni moc 
Słowa, moc krw i Pańskiej i moc Ducha. Dopiero po 
takiej przem ianie w ew nętrznej rozpocząć się może 
rozum na służba Boża, nabożeństwo czyste i p raca dla 
Pana.

A jakaż to jest rozum na służba Boża? Na to py ­
tan ie  odpowiemy pytaniem : Czego oczekuje prze­
w odnik od turysty, lub w ędrow ca pragnącego osiąg­
nąć wysoki szczyt górski? Ścisłego w ykonyw ania 
swoich poleceń, czyli w iernego naśladow ania — po­
niew aż on najlepiej zna drogą. Tak samo w życiu 
duchowym wzorem, doradcą i przewodnikiem  jest 
C hrystus Pan. On jest wyznaczonym przez Boga, n a j­
lepszym i jedynym  przew odnikiem  drogi wiodącej do 
Ojczyzny Niebieskiej i dlatego wzywa każdego w ie­
rzącego Weń, a  to przez swoje Słowo, aby Jego n a­
śladow ał w  życiu i w  pracy, czy to w biurze, czy na 
roli, czy w  fabryce; w  zdrowiu i cierpieniu, w  ra ­
dości i sm utku, w  dni jasne i mroczne. N ajw ięk­
szym pedagogiem jest Duch Pański. On w prow adza 
nas w  praw dę, na każdy dzień On w skazuje nam  
Jezusa Chrystusa, jako wzór naśladow ania oraz 
udziela nam  pomocy do w ykonyw ania czynów, które 
przygotował nam  Bóg, abyśmy je w ykonyw ali (por. 
Ef. 2, 10). „Jam  jest światłość św iata, kto za M ną 
idzie nie będzie chodził w ciemności, ale będzie m iał 
św iatłość żywota“ mówi P an  Jezus, a czytamy to 
u św. Ja n a  (r. 8 w. 12).

P an  Jezus nie chce być tylko obrazem, który ludzie 
przez chwilę podziw iają i idą dalej. On chce być 
wzorem, doradcą i przewodnikiem. Bez tego u sta ­
wicznego zadaw ania sobie pytania, co by P an  Jezus 
uczynił n a  moim  miejscu, czyli bez ciągłego usiłowa­
nia naśladow ania Chrystusa w  życiu codziennym, nie 
może być prawdziwego, żywego, przynoszącego owo­
ce chrześcijaństw a, nie może być rozum nej służby 
Bożej. Ludzie światowi bardzo potrzebują i chcą w i­
dzieć te przem iany w  życiu zbawionych grzeszników. 
Oni tego oczekują od ludzi wierzących. Świat bezpo­
średnio nie ogląda Chrystusa Pana, ale bardzo pręd­
ko odczuje pełność i prawdziwość życia Chrystuso­
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wego, które odbija się w dzieciach Bożych, żyjących 
życiem poświęconym Bogu.

W w ielu kościołach przed organistą siedzącym ty ­
łem do chóru, bywa um ocowane lustro, a  to  w  tym  
celu, aby organista w idział dyrygenta chóru, ażeby w 
porę mógł rozpoczynać i kończyć grę. Tak samo św iat 
odwrócony jest tyłem  do Chrystusa, nie widzi Go, ale 
może zobaczyć odbicie Oblicza Chrystusa P ana  w  ży­
ciu wierzących dzieci Bożych jak  w  tym  lustrze. 
I nie ty(ko jakieś piękne, duże lustro może odbi­
jać błogosławione oblicze C hrystusa Pana, ale może 
to uczynić naw et mały, nieznaczny odłam ek zwykłego 
szkła, jeżeli tylko padnie n a  .niego prom ień praw dy 
ewangelicznej. To dotyczy w szystkich grzeszników, 
zbawionych przez P;ana Jezusa.

Na zakończenie pragnę w raz z Apostołem Paw łem  
napomnieć siebie i w as wszystkich, m ili Czytelnicy, 
słowami zapisanym i w  rozdziale 13 listu  do Rzymian: 
„Odrzućmyż tedy uczynki ciemności, a  obleczmy się 
w zbroję światłości. Chodźmy uczciwie, jako w e dnie, 
nie w biesiadach i p ijaństw ach, nie we wszeteczeń-

O to  B a r a n e k  B o ży .. .
Jan 1,36

P ragnieniem i wolą Bożą jest, „aby wszys­
cy ludzie zbawieni zostali i ku  znajomości 

prawdy przyszli”, jak to nam  oznajmił Apostoł 
Paweł (1 Tym. 2,4).

Abyśmy zaś 'Zbawiciela lepiej poznać mo­
gli, przeczytajmy ostatni wiersz z trzeciego roz­
działu Ewangelii według św. Jana. Ten wiersz 
tak brzmi: „Kto wierzy w  Syna ma żywot 
wieczny; ale kto nie wierzy Synowi, nie ogląda 
żywota, ale gniew Boży zostaje nad nim”.

Nie są to słowa Pana Jezusa, ale w ypow ie­
dział je Jan  Chrzciciel, ostatni prorok Starego 
Testamentu, zapowiedziany z dawna przez Iza­
jasza a posłany przez Pana Boga, aby popro­
wadził i oznajmił św iatu objawienie się na zie­
mi Syna Bożego, Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. 
Stało się to w Betabarze nad Jordanem , gdzie 
Jan chrzcił chrztem  pokuty liczne rzesze w y- 
znawających swe grzechy ludzi i szukających 
spokoju sumienia.

Gdy więc wśród tych tłum ów  pojaw ił się 
Pan Jezus i przyszedł do Jana, aby był rów­
nież — na znak pokory — zanurzony w wodzie, 
Jan oświecony przez Ducha Świętego, że ma 
do czynienia z Mesjaszem, to jest Zbawicielem, 
wzbraniał się przed ochrzczeniem niewinnego 
i świętego Syna Bożego; uczynił to jednak na 
wyraźne żądanie Pana Jezusa. I wówczas to 
wydał Jan  o Jezusie świadectwo tak  bardzo po­
trzebne nam, grzesznym ludziom: „Oto Bara­
nek Boży, który gładzi grzech świata” (Jan 
1,29.36).

A gdy coraz więcej ludzi szukających po­
jednania się z Bogiem, spokoju sumienia i pew ­
ności zbawienia, poczęło opuszczać Jan a  a iść za 
Jezusem, Jap  powiedział prosto: „Wy sami jes­
teście świadkami, żem powiedział: nie jestem  
ja Chrystus, ale żem posłany przed Nim. On — 
Jezus — musi rosnąć, a mnie musi ubywać”

stw ach i rozpustach, nie w posw arkach ani w za­
zdrości. Ale obleczmy się w P anu  Jezusa Chrystusa, 
a nie czyńcie sta ran ia  o ciele ku  w ykonyw aniu po­
żądliwości“. Nie w szystkie członki ciała Chrystusa 
Pana, to jest Jego Kościoła m ają  jedną i tę  samą 
czynność, Ale w e wszystkim cokolwiek czynimy, 
niech się okazuje rozum na nasza służba jako ofiara 
św ięta, żywa i przyjem na Bogu.

„Podobnie i w y uważajcie siebie za um arłych dla 
grzechu, a  za żyjących dla Boga w  Chrystusie Jezu­
sie, P anu  naszym. Niechże tedy nie panu je grzech w 
śm iertelnym  ciele naszym, abyście m ieli być posłusz­
ni pożądliwościom jego, i nie oddawajcie członków 
swoich na oręż niepraw ości ale oddaw ajcie siebie 
Bogu jako ożywionych z m artw ych, a członki swoje 
Bogu na oręż sprawiedliwości. Albowiem grzech nad 
w am i panow ać nie będzie, bo nie jesteście pod zako­
nem, lecz pod łaską“. (Rzym, 6, 11-14).

Stanisław Krakiewicz

(Jan 3,28.30), a za chwilę dodał: „Kto wierzy w 
Syna ma żywot wieczny, ale kto nie wierzy Sy­
nowi, nie ogląda żywota, ale gniew Boży zosta­
je nad nim” (Jan 3,36).

Pozostańm y przy tym  słowie oznajmionym 
w mocy Ducha Świętego. To nie Janowe słowa, 
ale Słowo Boże oznajmione Janowi, a on praw ­
dziwy prorok Pański powtórzył je wiernie.

„Kto wierzy w  Syna ma żywot wieczny”. 
A więc każdy z nas, teraz jeśli w ierzy w Pana 
Jezusa — m a żywot wieczny. Zastanówmy się 
chwilę, czy m y rzeczywiście wierzym y w  Pana 
Jezusa, bo przecież kto wierzy w Niego — ma 
życie wieczne. Może każdy z nas — w tej chwi­
li — wyznać, że jesteśm y ludźm i'zbaw ionym i? 
Możemy wyznać, że m am y żywot wieczny? bo 
jeśli tak, to gdyby w tej chwili zakończyło się 
nasze życia ziemskie, w iem y że idziemy do Nie­
ba! Możemy to wyznać? Mamy taką pewność 
w sercu? Bo jeśłi nie m am y życia wiecznego, 
to w iara nasza w Syna Bożego jest pod zna­
kiem  zapytania. A może wydaje się nam  tylko, 
że wierzym y? W tej jednak sprawie tak  waż­
nej, a  -nawet najważniejszej, bo spraw ie życia 
wiecznego potępienia, nie powinno być i nie 
może być wątpliwości i nie może być pomyłki. 
Według Słowa Bożego widzimy, że jeśli nie 
m am y pewności zbawienia, to i nie wierzym y 
w Syna Bożego. Może wiemy coś o Jezusie, mo­
że adorujem y naw et Jezusa, ale czy rzeczywiś­
cie wierzym y Weń, jako w Syna Bożego?

Pan Jezus, jako posłuszny Ojcu Syn Boży, 
przyszedł z Nieba tu na ziemię, aby nas zbawić, 
a zbawienie nasze jest w  Nim i tylko w Nim, 
i tylko w iarą bierze się je, i tylko na jednej je­
dynej drodze, a jest nią słuchanie tego, co mó­
wi Syn Boży i posłuszne wykonanie tego, co 
nakazuje i prosi lub do czego zachęca.

Jeśli więc nie wierzym y w  Syna Bożego tak, 
jak  mówi Pismo Święte, i nie wierzym y temu, 
co On mówi, to nie tylko nie m am y zbawienia, 
ale i — jak mówi Jan  Chrzciciel — „gniew Bo­
ży pozostaje nad nam i” .
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A ileż to razy słysząc o skutkach nieposłu­
szeństwa Słowu Bożemu, słysząc proroctwa i 
zapowiedzi kary  za grzechy — mówiliśmy so­
bie: „e, nie będzie tak źle, Pan Bóg jest m i­
łosierny”, albo: „mam jeszcze czas, przecież 
mogę przed śmiercią wyznać swoje grzechy, 
nawrócić się i ... jakoś tam  będzie” . Nigdyśmy 
tak  właśnie, lub podobnie nie mówili, i  nie sły­
szeli, jak  inni mówią?

A przecież ostrzega Jan  Chrzciciel, że 
gniew Boży pozostaje nad tymi, k tórzy żywota 
wiecznego nie m ają w  Panu  Jezusie. Dlatego 
koniecznie trzeba dzisiaj jeszcze, teraz  właśnie 
zastanowić się — w jakiej sytuacji każdy z nas 
znajduje się? Zadajem y sobie — każdy z nas — 
pytanie: mam ja  zbawienie, m am  pewność, że 
nie będę potępiony? Jeśli tej pewności nie 
masz, to posłuchaj, co mówi Pan Jezus: „Albo­
wiem tak Bóg umiłował świat, że Syna Swego 
jednorodzonego dał, aby każdy, kto Weń w ie­
rzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny ... kto 
wierzy Weń, nie będzie osądzony, ale kto nie 
wierzy, już jest osądzony, bo nie uwierzył w 
imię jednorodzonego Syna Bożego ... kto słowa 
Mego słucha i wierzy Temu, który Mnie posłał, 
na żywot wieczny i nie przyjdzie na sąd, ale 
przeszedł ze śmierci do żywota wiecznego” 
(Jan 3,16.18; 5,24).

To jest ta  prosta praw da o zbawieniu Bo­
żym, k tórą opowiadamy my, którzyśm y zbawie­
nia dożyli w  Jezusie Chrystusie, Panu naszym. 
Bo gdyśmy będąc nienawróconymi grzesznika­
mi — jak  i  inni ludzie —■ grzeszyli nadal, 
oświeciło nas Słowo Boże i to tak, że ukazało 
(nam, iż jesteśm y grzesznikami i dlatego, że nie 
chcemy słuchać i posłuchać Pana Jezusa — 
gniew Boży pozostaje nad nam i i dlatego czeka 
nas nieuchronne potępienie w życiu przyszłym, 
i ciągły brak błogosławieństwa Bożego w życiu 
doczesnym. I wówczas, wiedząc ze Słowa Boże­
go i będąc przekonani przez Ducha Świętego, że 
Pan Jezus jest dla nas jedynym  Zbawicielem 
i Dobrym Pasterzem , bo tak Sam powiedział — 
przyszliśmy do Niego w m odlitw ie z serdeczną 
prośbą o ratunek, o zbawienie! W ysłuchał nas 
Żywy, Zm artw ychw stały Pan! Przyjął nas, 
przebaczył grzechy nasze, i dał nam  pewność 
do serca, żeśmy Jego dziećmi zbawionymi na 
w ieki!

I właśnie dlatego, że dożyliśmy zbawienia 
Bożego, czytamy, głosimy i piszemy Słowo 
Ewangelii Świętej, które nas zbawiło po to, aby 
wielu jeszcze, którzy usłyszą Głos Ewangelii, 
głos Boży — zapragnęło zbawienia i żywota 
wiecznego.

A może właśnie Ty, który  przeczytasz te 
słowa, i nie jesteś jeszcze zbawiony a gniew 
Boży wisi nad Tobą, przypomnisz sobie, żeś już 
kiedyś pragnął żywota wiecznego i obcowania 
z Bogiem, a i teraz odczuwasz to samo pragnie­
nie spotkania się z Panem  Jezusem  ... Jeśli tak, 
to powiedz Panu Jezusowi o tej potrzebie i p ra­
gnieniu, a Pan nasz wysłucha Cię.

Poproś Go o życie wieczne, o zbawienie — 
dziś, a dziś jeszcze będziesz chwalił Pana i Zba­
wiciela!

b ra t Zdzisław

„Abym przejrzał“
Czytamy Słowo Boże zapisane w Ew. Sw. Łu­

kasza w  rozdziale 18. ,,A wziąwszy z sobą dwu­
nastu  rzekł do nich, oto idziemy do Jeruzalem u 
i wszystko co napisali prorocy wypełni się nad 
synem człowieczym. W ydadzą Go bowiem poga­
nom i wyśmieją, zelżą, oplwają, a ubiczowaw­
szy zabiją go, ale dnia trzeciego zm artwych­
wstanie. Lecz oni nic z tego nie zrozumieli i by­
ło to słowo zakryte przed nimi i nie wiedzieli 
co mówiono. A gdy on przybliżał się do Jery ­
cha, pewien ślepiec siedział przy drodze żeb­
rząc. A gdy usłyszał, że tłum  przechodzi mi­
mo, dowiadywał się, co by to było. Powiedzieli 
mu tedy, że Jezus Nazareński przechodzi i za­
czął wołać, Jezusie, Synu Dawidowy zmiłuj 
się nade mną. A ci którzy szli na przedzie gro­
mili go by milczał, on zaś coraz głośniej wołał; 
Synu Dawidowy zmiłuj się nade mną. Tedy Je ­
zus przystanął i kazał przyprowadzić go do sie­
bie, a gdy ten  się przybliżył zapytał go, mó­
wiąc: Co chcesz abym ci uczynił? A on odrzekł, 
Panie, abym przejrzał. A Jezus rzekł do niego: 
Przejrzyj, w iara tw oja uzdrowiła cię, i zaraz od­
zyskał wzrok i szedł za nim, wielbiąc Boga' a ca­
ły lud ujrzawszy to oddał chwałę Bogu”.

Pan Jezus przed przyjściem  do Jerozolimy 
powiedział swoim uczniom, iż Syn Człowieczy 
zostanie w ydany poganom, wyśm ieją Go, zelżą, 
oplwają, ubiczują, zabiją, ale dnia trzeciego 
zm artw ychw stanie. I co ciekawe, uczniowie w 
ogóle na te słowa Pana Jezusa nie zareagowali. 
To jest przykry fakt, ich m istrz po trzyletniej 
misji idzie złożyć wielką ofiarę, po to przyszedł, 
a uczniowie i najbliżsi w  ogóle tego nie przy j­
m ują. On idzie stoczyć największy bój, a oni 
podchodzą do tego zupełnie obojętnie. Ofiara 
Pana Jezusa dla nich staje się błahą rzeczą, 
jest niedoceniona, ponieważ nie widzą. Pan Je ­
zus idzie do Jerycha. Idą z nim wielkie tłum y 
a wśród nich i uczniowie. Na drodze przed Je­
rychem  siedzi żebrak i prosi o wsparcie. Chce, 
aby m u dać na utrzym anie. Po raz ostatni Jezus 
idzie przez Jerycho. I ten  żebrak korzysta 
z wielkiej okazji. Idzie tłum  i on się dowiaduje, 
co się dzieje, co to za ludzie? Ktoś m u odpo­
wiada, idzie Jezus z Nazaretu, idzie on Mistrz, 
i w tedy ten  człowiek, w  Ewangelii M arka napi­
sano, że to był Bartymeusz, syn Tymeusza, sie­
dzący i żebrzący krzyczy, „Jezusie, Synu Dawi­
dowy zmiłuj się nade m ną”. Niektórzy go gro­
mią, uspokój się, bądź cicho, ale on tym  głośniej 
woła, i krzyczy. A Pan Jezus nie przechodzi 
obojętnie obok niego, nie, Pan Jezus zatrzym uje 
się, zatrzym uje cały pochód i woła nieszczęśli­
wego człowieka do siebie. Mówią mu „idź On 
cię woła” . Kiedy przychodzi do Jezusa, Pan  py­
ta  się go, cóż chcesz abym ci uczynił? I ślepy 
odpowiedział. Abym przejrzał. Co za straszne 
kalectwo, nie oglądać ludzi, nie oglądać przyro­
dy, nie rozróżniać kolorów, nie oglądać słońca. 
W yobraźmy sobie że nie widzimy i świat dla 
nas jest czarny. Dla tego człowieka taki był, 
ale przychodzi do Jezusa i chce tego, co naj­
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wspanialsze, aby mógł widzieć. I Pan Jezus 
uzdraw ia go. W iara tw oja ciebie uzdrowiła mó­
wi Pan Jezus. W spaniałe wydarzenie. Otóż, 
uczniowie Pana Jezusa są ślepi na Jego ofiarę, 
ich oczy są zamknięte, oni nie widzą, że Pan 
Jezus będzie za nich umierał. Ale nic się nie 
zmieniło Do dzisiejszego dnia m iliony ludzi nie 
widzą, że Pan Jezus za nich um arł. Ich oczy 
są nadal zamknięte. Pan Jezus dzisiaj przecho­
dzi może po raz ostatni — obok ciebie. Oto dzi­
siaj jest okazja, dzisiaj jest możliwość zawołania: 
Jezusie Synu Dawidowy zmiłuj się nade mną. 
On otworzy ci oczy, obejrzysz Golgotę, obej­
rzysz krzyż i krwawiącego tam  Pana Jezusa. Te 
rany otw arte są dla ciebie. Jego ręce są sze­
roko rozwarte, aby mogły cię dzisiaj przyjąć.

Masz do wyboru, albo będziesz siedział i żebrał 
w  twojej religii, i będziesz żebrał tym  twoim 
starym  zwyczajem — bo tak  go wodzono co­
dziennie pod bram y Jerycha. Albo...

Jezus m a wspaniałe wyjście, da ci wzrok 
a będziesz się cieszył. A kiedy Bartym eusz przej­
rzał, wielbił Boga i poszedł za Panem  Jezusem. 
Jeżeli chcesz iść za Panem  Jezusem  zawołaj, 
a On ci pomoże, nie milcz, ale krzycz, nie patrz 
na to, co mówią twoi sąsiedzi, co powie twoja 
żona, co powie tw oja matka, twoje dziecko czy 
twoi przyjaciele, ale krzycz — Jezusie Synu Da­
widowy zmiłuj się nade mną, a On się zmiłuje. 
Nie pozostawi cię żebrzącego u bram  Jerycha.

Marian Giertler

EWANGELIZOWANIE INDYWIDUALNE W EWANGELII JANA
ROZDZIAŁ 1

Rozdział ten pełen jest przykładów  ewangelizacji 
indyw idualnej szczególnie od w iersza 35.

1. SFERY ŚWIADECTWA

a) Sfera uczniostwa (w. 36) Jan  Chrzciciel w skazał 
na Jezusa dwom spośród swoich uczniów, którzy n ie­
zwłocznie podążyli za Jezusem.

b) Sfera pokrewieństwa (w. 41) A ndrzej, jeden 
z dwóch, którzy poszli za Jezusem, natychm iast po­
szedł po swego b rata  Szymona, k tóry  później zo­
stał przywódcą grupy apostołów.

c) Sfera przyjacielstwa (w. 45) Filip, którego zna­
lazł sam Jezus, poszedł z dobrą now iną po swego 
przyjaciela N atanaela, i przyprowadziwszy go do J e ­
zusa radow ał się słysząc, że N atanael został nazw a­
ny „Izraelitą, w  którym  nie m a zdrady“.

Powinno nas to nauczyć, że wszystkie stosunki ja ­
kie utrzym ujem y z innym i ludźm i sta ją  się sferam i 
świadectwa. Każda ludzka więź oznacza odpowie­
dzialność. Jeśli uznajem y, że otaczający nas ludzie, 
kręgi w których przebywam y nie są przypadkowe, 
lecz są w ynikiem  Bożego rozporządzenia, to opa­
nuje nas zrozum ienie celowości naszych stosunków 
z tymi ludźmi. Oni tw orzą niejako „terytorium “ dla 
nas — reprezentantów  Chrystusa.

2. CECHY CHARAKTERYSTYCZNE ŚWIADECTWA

a) Świadectwo miało charakter osobisty. Jan
Chrzciciel w skazał ,na Jezusa, jako B aranka Bożego 
w ciągu dwóch kolejnych dni. Z kontekstu wynika, 
że pierwsza okazja nadarzyła się podczas jego pu­
blicznego zwiastowania (w. 29—31). Ewangelia nie

podaje, czy ktokolw iek tego dnia zdecydował się 
naśladow ać Jezusa. Ale następnego dnia, gdy audy­
torium  Jezusa składało się tylko z dwóch jego 
uczniów, św iadectw o jego o B aranku Bożym spowo­
dowało, że obaj ci uczniowie poszli za Jezusem  (w. 
35—37). W szystkie pozostałe przypadki świadectwa 
także były zdecydowanie osobiste.

b) Świadectwo miało określony cel. W obrębie 
pięciu wierszy (41—45) czasownik „znaleźć” użyty jest 
aż pięciokrotnie: dwa razy odnośnie ludzi, którzy 
znaleźli Chrystusa, jeden raz odnośnie Chrystusa, 
który znalazł człowieka i dw a razy odnośnie człowie­
ka, k tóry  zna jdu je  drugiego człowieka.

W żadnym  w ypadku nie były to zdarzenia przy­
padkowe, ale za każdym  razem  były rezultatem  po­
szukiwania. Innym i słowy: były one określone i ce­
lowe. Ludzie, którzy znaleźli Chrystusa byli poszu­
kiwaczami. Sam  P an  był szukającym  Zbawicielem. 
Podobnie A ndrzej i F ilip m ieli cel poszukując innych, 
z którym i pragnęli podzielić radość swego wielkiego 
odkrycia.

c) Świadectwo było pozytywne. Nie ma ani cienia 
w ątpliwości w ich świadectwach. „Oto Baranek Bo­
ży“ — stw ierdza Ja n  Chrzciciel (w. 36). „Znaleźliśmy 
M esjasza“ — oświadcza A ndrzej (w. 41). A i Filip 
podobnie pow iada: „Znaleźliśmy tego, o którym 
świadczą Zakon i Prorocy“ (w. 45).

Można by się pokusić o zbadanie sposobu m yśle­
nia tych trzech ludzi, ale nie ma tu  miejsca na tę 
dygresję, możemy jednak  zaobserwować, że może 
istnieć różnorodność form  świadectwa.

3. ELEMENTY ŚWIADECTWA

a) Odważna deklaracja. „Oto B aranek Boży“. Jeśli 
ktoś chce, może nazwać to dogmatyką, bo i nie moż-
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na wydać pozytywnego św iadectw a bez przedstaw ie­
n ia dogmatu. To m iał na m yśli Chrystus, gdy pow ie­
dział do uczniów: „Będziecie m oim i św iadkam i“
(Dz. 1, 8). P io tr rozpoczął sw oją karie rę  śm iałym  
w yznaniem  dogm atu: „Tyś jest Chrystus, Syn Boga 
żywego“ (Mt 16, 16). A jego kazanie w  dniu Pięćdzie­
siątnicy ukazuje go przede w szystkim  jako teologa 
(Dz. 2, 22-24). Nie znaczy to, że należy mówić au to ry ­
tatyw nym  głosem, z nam aszczoną powagą, lecz ozna­
cza to deklarow anie z niewzruszonym  przekonaniem  
praw d dotyczących Jezusa Chrystusa.

b) Nuta osobistego świadectwa. A ndrzej i Filip 
stw ierdzają: „Znaleźliśm y“. To jest praw dziw a istota 
osobistego św iadectwa. Jeśli chcemy świadczyć in ­
nym, kim  jest Chrystus, musim y być zdolni do tego, 
aby powiedzieć, że takim  w łaśnie m y Go znaleźliś­
my, a jeśli i życie nasze potw ierdza te słowa, to 
świadectwo nasze m a jeszcze w iększą siłę przekony­
w ania.

c) Przekonywujące zaproszenie (w. 46>. Kiedy Na- 
tanael kw estionuje świadectwo Filipa zastrzeżeniem : 
„Czyż może z N azaretu być coś dobrego?“ to F ilip 
nie argum entuje, lecz podaje m u zaproszenie: „Pójdź 
i oglądaj“. W św iadectw ie nie m a m iejsca na argu­
m entow anie. Ono bowiem powoduje, że rodzą się 
podejrzenia o czystość in tencji oraz przynosi opór, 
lecz uprzejm e zaproszenie „pójdź i oglądaj“ rozbraja 
wszelką opozycję.

B. ROZDZIAŁ TRZECI EWANGELII

w rozdziale tym  przyjrzyjm y się postępowaniu J e ­
zusa wobec Nikodema. Nikodem był faryzeuszem, ale 
nie był typem  obłudnika, jakim i w  większości byli 
członkowie tej sekty. Pan .oczywiście, nie postępował 
z nim  jak  z obłudnikiem , lecz trak tow ał go jako 
grzesznika szukającego ratunku . Był to m oralny, 
religijny człowiek, znał Zakon i był poważany przez 
swych współwyznawców jako nauczyciel, ale jedno­
cześnie był zdezorientow any i całkowicie ślepy du ­
chowo. Nie sądzę, że jego przyjście do Jezusa w  no­
cy podyktow ane było tchórzostwem , raczej chciał, on 
mieć sposobność odbycia długiej rozmowy i wolnej 
od zakłóceń, co było praw ie niemożliwe w  dzień, 
kiedy Jezus był ciągle otoczony przez tłum.

W postępow aniu Jezusa względem Nikodem a m o­
żemy znaleźć potró jny sposób podejścia. Nazwałbym 
to: podejście „szoku, św iata i czasu“.

1. PODEJŚCIE „SZOKU“

Zauważmy jak  P an  przeryw a uprzejm e i pełne 
kom plem entów słowa Nikodem a stw ierdzeniem : 
„Jeśli się ktoś nie narodzi na nowo, nie może widzieć 
K rólestw a Bożego“. To był rzeczywiście szolc. Była

to zupełnie nowa idea dla tego przywódcy religijne­
go i dlatego go zaskoczyła. A i w ięcej, Jezus nie po­
zw ala m u natychm iast wyjść ze zdziwienia, lecz ra ­
czej je pogłębia, jak  gdyby chciał, aby szok osiągnął 
swój szczytowy efekt. Jezus powiedział Nikodemowi 
o czterech praw dach odnośnie tego narodzenia na 
nowo: o jego konieczności (w. 3), znaczeniu (w. 5), 
przyczynie (w. 6> i tajem nicy (w. 8).

2. PODEJŚCIE „ŚWIATŁA“

To św iatło skupia się na Jezusie, Synu Człowie­
czym i jednorodzonym  Synu Bożym. Było to światło 
odnośnie drogi życia. Jezus m ówił o sposobie życia 
odnowionym przez cud Boży: mówił o nowym naro­
dzeniu. Można wyodrębnić trzy  fakty  odnowionego 
życia: trzy  prom ienie światłości żywota.

a) Życie wieczne osiąga się tylko przez Syna Czło­
wieczego w. 13. Nie można w stąpić do nieba bez 
Tego, k tóry  z niego zstąpił. Z stąpił On po to, aby za­
brać grzeszników.

b) Życie wieczne osiąga się przez wywyższonego 
Syna Człowieczego (w. 14). To wywyższenie w skazu­
je  na krzyż, którego obrazem  jest wąż na pustyni. 
Nie skończyło się jednak  ono na krzyżu, gdyż był to 
początek wywyższenia, część uśw ięcająca i ofiarna. 
Końcem wywyższenia jest Tron po praw icy Ojca. 
Jezus raz złożył siebie na ofiarę za grzech w szyst­
kich ludzi, a teraz żyje spraw ując urząd Zbawiciela 
w  oparciu o tę ofiarę.

c> Życie wieczne osiąga się przez wiarę w Syna 
Człowieczego (w. 15. 16). Odkupicielskie dzieło Chry­
stusa w ym aga od człowieka odpowiedzi w iary, zufa- 
nia i przyjęcia. Jak  sam a obecność miedzianego w ę­
ża wśród zarażonych Izraelitów  nie mogła ich uzdra­
wiać bez ich spojrzenia w iary, tak  też wywyższony 
Syn Boży nie zbawi duszy bez właściwej odpowie­
dzi wiary. Bóg trak tu je  nas bowiem  jako indyw i­
dualności obdarzone w olną wolą a nie jako bezwolne 
autom aty.

3. PODEJŚCIE „CZASU“

Jezus nie w yw ierał nacisku na Nikodema, aby ten 
podjął natychm iastow ą decyzję, czy też nazw ał Jezu­
sa Panem . Nie tw ierdzę, że nie należy wym agać n ie­
zwłocznego podjęcia decyzji, lecz kiedy to czynimy, 
m usim y być przekonani, że m am y na to Boże przy­
zwolenie i prowadzenie Duchem Świętym. W przy­
padku Nikodem a Jezus w strząsnął go szokiem, dał 
m u św iatło które go oświeciło, a następnie po­
w ierzył go działaniu czasu i Ducha Świętego. Jezus 
w ierzył w  działanie Ducha Świętego! My wyznajem y 
w iarę w  Ducha Świętego, ale zbyt często czyny n a­
sze zdradzają, że daleko więcej ufam y i wierzymy
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sobie niż Duchowi Świętemu, albo jesteśm y przeko­
nani, że Duch Święty nie może pracow ać bez naszej 

obecności.

A jednak  ten sposób jest skuteczny. M amy jeszcze 
dw a m iejsca w spom inające o N ikodem ie (Jan 7, 50 
i 19, 39). W obu tych przypadkach sta je  on po stro ­
nie Jezusa. N iektórzy w praw dzie sądzą, że nie dość 
odważnie wypowiedział się przed Sanhedrynem  ale 
przecież w yraził swoje zdanie i to sam otnie! A gdy 
wszyscy uciekli — to Nikodem w raz z Józefem  z Ary- 
m atei uratow ali Jezusa od pogrzebu jak i przysługi­
w ał przestępcom.

C. ROZDZIAŁ CZWARTY EWANGELII

W rozdziale tym  opisany jest przypadek zupełnie 
inny niż poprzedni i należało w  nim  przełam ać pew ­
ne bariery. In teresujący jest rów nież sposób naw ią­
zania rozmowy ew angelizacyjnej zakończonej n a ­
w róceniem  rozmówczyni oraz całego m iasta.

1. BARIERY

Przy naw iązaniu rozm owy z niew iastą sam ary tań ­
ską Jezus m usiał pokonać trzy barie ry : płciową, r a ­
sową i m oralną.

Sprzeczne z rabinistycznym  zwyczajem było n au ­
czanie kobiety.

Żydzi nie przestaw ali z Sam arytanam i. Przywódcy 
religijni w ystrzegali się tow arzystw a grzeszników. 
Ale Jezus — rabin, nauczał kobietę: Jezus — Żyd, 
potraktow ał tę S am arytankę jako rów ną sobie: J e ­
zus — przywódca religijny, zwrócił się do tej grzesz­
nicy po to, by ją  zbawić od jej grzechu. Nieczęsto 
zdarzy się nam  aż tyle barie r do przełam ania w 
jednym  przypadku, ale niekiedy będziemy m ieli do 
przełam ania bariery, k tóre w ym agają łaski i n ad n a­
turalnej mądrości.

2. SPOSÓB PODEJŚCIA

Jest to podejście bezpośrednie. Jezus zmęczony 
i spragniony siedział przy studni. N iew iasta także 
była spragniona, ale innym  rodzajem  pragnienia: po­
trzebow ała „wody życia”. Jezus używa swojej potrzeby 
jako sposobu podejścia. Prośba o wodę wzbudza 
zainteresow anie: zostaje przełam ana bariera, n ie­
w iasta myśli: „To nie jest zwykły Żyd!“ Ta prośba 
przygotow ała grunt pod przyjęcie praw dy, k tó rą  m iał 
jej objawić.

3. POUCZENIE

„Odpowiedział Jezus i rzekł je j: każdy, kto p ije  tę 
wodę, znowu będzie pragnął: Lecz kto będzie pił tę

wodę, k tórą ja  m u dam, nie będzie pragnął na w ieki: 
ale ta  woda, k tó rą  ja  m u dam, stanie się w  nim  
źródłem  wody w ytryskającej ku żywotowi wiecz­
nem u“ (w. 13, 14).

Co za w spaniała perspektyw a dla kobiety, która 
piła do dna z kielicha grzechu i goryczy! W ykrzyk­
nęła: „Panie! daj mi tej wody, abym  nie pragnęła, 
i tu  czerpać nie chodziła“, (w. 15). Było to wyznanie 
potrzeby i rozpozna,nie, że Jezus może tę  potrzebę 
zaspokoić.

4. WEZWANIE

Teraz nadchodzi kryzys. P ragnienie osiąga swój 
szczyt. Dlaczego była ona duszą pragnącą? Ponieważ 
była grzesznicą i dopiero kiedy przebaczono jej 
grzech, mogła w ytrysnąć z jej serca woda życia. J e ­
zus odsłonił całe jej życie grzechu. Nie łatw o jest 
stanąć tw arzą w  tw arz ze swoim grzechem  i Sam a­
ry tanka chciała się ukryć za barie rą różnic dzielącą 
Sam arytan  i Żydów. Ale uznając w  Jezusie proroka 
nie zapiera się grzechu, i pomimo tych trudności Je ­
zus objawił się jej, jako Mesjasz, którego i ona ocze­
kiwała.

5. ODPOWIEDŹ

Była to odpowiedź doskonała, zupełna. S am arytan­
ka natychm iast sta ła się gorliwym  świadkiem  Chry­
stusa, czego rezultatem  było to, że Jezus spędził dw a 
dni w  tym  miasteczku, gdzie w ielu w eń uwierzyło.

Macaulay Belton

Z „ P e r s o n a l  e v a n g e l is m ”  t łu m . A. M a tia s z u k

Słuchajcie audycji radiowej 

„Głos Ewangelii z Warszawy"  

w każdy wtorek i sobotę  

na fali 31 m o godz. 1700
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N asze  Zbory i placówki na Ziemiach Odzyskanych
W m aju tego roku m ija dwudziesta piąta 

rocznica zakończenia drugiej w ojny światowej, 
a tym  samym pow rotu do M acierzy starych 
piastowskich Ziem Zachodnich i Północnych, 
po wiekach odzyskanych. W odbudowanych 
wysiłkiem całego Narodu m iastach i wioskach 
Ziem Odzyskanych znajduje się cały szereg 
Zborów i Placówek Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego, z których większość rozpoczę­
ła swoją pracę duchową na tych terenach już 
w pierwszych latach po wojnie.

Pragniem y na tym  miejscu dokonać krótkie­
go przeglądu naszych Zborów i Placówek znaj­
dujących się na Ziemiach Odzyskanych:

W Barlinku, pow. M yślibórz znajduje się 
Placówka, k tóra adm inistracyjnie należy do 
Zboru w Szczecinie. Choć już zaraz po zakoń­
czeniu wojny zamieszkało tu ta j kilka osób wie­
rzących, Placówka została zorganizowana do­
piero w  1964 roku. Nabożeństwa domowe od­
byw ają się w  m ieszkaniu pryw atnym  członków 
Kościoła. Kierownikiem  Placówki jest kazn. 
Wacław Janaszak.

W Bolesławcu, woj. wrocławskie istniała 
Placówka, k tóra w  1967 roku została prze­
kształcona w  samodzielny Zbór. Nabożeństwa 
odbywają się w  mieszkaniu pryw atnym  w nie­
dziele i święta o godz. 11.00 oraz we środę o 
godz. 18.00. Przełożonym Zboru jest kazn. Ju ­
lian Wodała.

Białogard, woj. koszalińskie: Zbór powstał w 
1959 roku. Nabożeństwa odbywają się w  adap­
towanej sali przy ul. Leśnej 10 w  niedziele 
i święta o godz. 10.00 i 17.00 oraz we środy o 
godz. 18.00 Przełożonym Zboru jest prezb. 
Piotr Bronowicki.

W Biskupcu, woj. olsztyńskie istnieje P la­
cówka Zboru olsztyńskiego. Nabożeństwa od­
byw ają się w  domu pryw atnym .

Brzeg, woj. opolskie: Zbór. powstał w  1947 
roku. Nabożeństwa Zboru odbywają się w  nie­
dziele i święta (godz. 10.00 i 18.00) oraz we 
czwartki (godz. 18.00) w  kaplicy przy ul. Ło­
kietka 6. Przełożonym Zboru jest prezb. Józef 
Suski, absolwent Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w  Warszawie. Jego poprzedni­
kiem na tym  stanowisku był jego ojciec — b ra t 
Mieczysław Suski (zm. 1963), k tóry  także w 
ciągu paru  kadencji był członkiem Rady Zjed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego.

Bukowiec, pow. Trzcianka, woj. poznańskie: 
Zbór istnieje od 1946 roku. Nabożeństwa odby­
w ają się o godz. 11.00 w niedziele i święta. 
Długoletnim przełożonym Zboru był kazn. Wła­
dysław Czajko (zm. 1969).

W Bytomiu, woj. katowickie bezpośrednio 
po wojnie zamieszkało kilku członków Kościo­
ła. Od kilkunastu lat istnieje tu ta j placówka 
znajdująca się pod duchową i adm inistracyjną 
opieką Zboru w Chorzowie. Kierownikiem  Pla­
cówki jest kazn. Józef Nicpoń.

W Choszcznie, woj. szczecińskie ma swoją 
siedzibę Placówka Zboru w Stargardzie Szcze­

cińskim. Nabożeństwa domowe odbywają się 
w  mieszkaniu pryw atnym .

W Czaplach Wolnych i Duczowie Małym, 
pow. Kluczbork znajdują się dwie Placówki 
Kościoła należące do Zboru w Kluczborku.

Dzierżoniów, woj. wrocławskie: Nabożeń­
stw a odbywają się w  kaplicy przy ul. Kościusz­
ki 3. Przełożonym Zboru jest kazn. Ju lian  Ko- 
ziura.

Zbór w  Elblągu istnieje od początku la t pięć­
dziesiątych. Nabożeństwa odbywają się w ka­
plicy przy ul. Kosynierów Gdyńskich 25. Dłu­
goletnim  przełożonym Zboru był b rat Franci­
szek Komadowski, obecnie w  stanie spoczynku. 
Od 1969 roku przełożonym jest kazn. Stanisław 
Kantorek.

Gdańsk: do 1953 roku istniały tu taj dwa 
Zbory — Kościoła Chrystusowego i Chrześci­
jan  W iary Ewangelicznej. W 1953 roku przeło­
żonym połączonego Zboru Zjednoczonego Ko­
ścioła Ewangelicznego został w ybrany prezb. 
Sergiusz Waszkiewicz, zajm ujący poza tym  
stanowisko wiceprezesa Rady Kościoła i prez­
bitera dwóch okręgów: gdańskiego i koszaliń­
skiego. Nabożeństwa odbywają się w  odremon­
towanej w  1958 roku świątyni pomenonickiej 
(zbudowanej w  1819 r.) przy ul. M enonitów 2, 
u podnóża Biskupiej Górki. Zbór gdański poza 
swoją norm alną pracą zborową gości co roku 
młodzież ze wszystkich Zborów Kościoła, która 
przebyw a tu taj na kursach biblijnych i um u­
zykalniających organizowanych przez Radę 
Kościoła. K ierownikiem  zgoła wszystkich od­
bywających się tu ta j kursów młodzieżowych 
był b rat Sergiusz Waszkiewicz.

Gliwice: Zbór powstał pod koniec lat czter­
dziestych. Od 1965 r. przełożonym Zboru jest 
prezb. Stanisław  Rudnicki. Nabożeństwa odby­
w ają się przy ul. Dworcowej 27.

Głubczyce, woj. opolskie: Zbór rozpoczął 
swoją działalność w  pierwszych latach po za­
kończeniu wojny. Przełożonym Zboru od po­
czątku jego istnienia jest prezb. Stanisław Mu- 
szczyński.

Gubin: w związku z nawróceniem  się kilku­
nastu  osób w tym  mieście, w  1969 roku pow­
stała konieczność zorganizowania Placówki, 
k tóra podlega Zborowi w  Zielonej Górze. Na­
bożeństwa odbywają się w  mieszkaniu pryw at­
nym.

Janowice Wielkie: Zbór posiada własną ka­
plicę przy ul. Świerczewskiego 1. Zborowi pod­
lega Placówka w  Jeleniej Górze. Pracują tu taj 
Bracia z braćm i M. Popławskim (przełożony 
Zboru) i T. Dedo (kierownik Placówki) na 
czele.

Kętrzyn, woj. olsztyńskie: Początek pracy
Zboru stanowi data 17 listopada 1945 roku. 
Zbór zgromadza się na nabożeństwa w kaplicy 
przy Powstańców W arszawy 33. Długoletnim 
przełożonym Zboru był st. prezb. Teodor Mak­
symowicz, który przez kilka kadencji pełnił
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obowiązki skarbnika Rady Kościoła, a aktual­
nie jest w  dalszym ciągu prezbiterem  okręgo­
wym  w woj. olsztyńskim.

W Kopcach, pow. Lubsko znajduje się P la­
cówka należąca do Zboru zielonogórskiego.

Nabożeństwa w Koszalinie odbywają się w 
niedziele i święta o godz. 11.00 i 18.00 oraz we 
czwartki o godz. 18.00 w  kaplicy przy ul. Zwy­
cięstwa 127, k tórą Zbór otrzym ał w  użytkow a­
nie dnia 1 lipca 1954 roku. Przełożonym Zboru 
jest prezb. Jan  Rudkowski, k tóry  od dwóch ka­
dencji jest również członkiem Rady Kościoła.

W Korszach, woj. olsztyńskie znajduje się 
Placówka należąca do Zboru w Kętrzynie.

Krępsk, pow .Człuchów, woj. koszalińskie: 
Zbór istnieje od roku 1947. Praca na tym  tere ­
nie została rozpoczęta przez repatriantów  z 
Nowogródczyzny. Od początku istnienia Zboru 
jego przełożonym jest b rat M arian K urjan.

Krosno Odrzańskie — to jedna z kilku pla­
cówek Zboru zielonogórskiego.

Kluczbork, woj. opolskie: Do 1969 roku
członkowie naszej wspólnoty kościenej za­
mieszkali w  tym  mieście należeli do Zboru w 
W ierzbicy Dolnej, pow. Kluczbork. W związku 
z rozwojem pracy duchowej powstała potrzeba 
zorganizowania samodzielnego Zboru, k tóry  na 
swego przełożonego w ybrał b rata  P iotra Brzo­
zowskiego.

Zbór w Legnicy powstał w  1945 roku. Na­
bożeństwa zborowe odbywają się w  kaplicy 
przy ul. H enryka Pobożnego 7. Zbór posiada 
kilka podległych sobie placówek poza Legnicą. 
Przełożonym Zboru jest prezb. Aleksander 
Mańkowski, który  poza tym  pełni obowiązki 
członka Rady Kościoła i prezbitera okręgu 
wrocławskiego.

Liwa, pow. Ostróda: Placówka Zboru w
Ostródzie.

Lidzbark Warmiński: Zbór powstał w  1946
roku. W latach 1948—49 mieścił się tu ta j Dom 
Sierot prowadzony przez b. Zjednoczenie Ko­
ściołów Chrystusowych. Nabożeństwa odbywa­
ją się w  kaplicy przy ul. Świerczewskiego 5. 
Przełożonym Zboru jest prezb. Mikołaj Ma- 
karczuk.

Lwówek Śląski i Lubań: Zbory współpracują 
ze sobą. Zbór w  Lubaniu do 1966 roku był P la­
cówką. Przełożonym Zboru we Lwówku jest 
kazn. Stefan Kuśnierz, a br. Cezary K iewra z 
tegoż Zboru pełni ostatnio obowiązki przełożo­
nego Zboru w Lubaniu.

We Lwówku nabożeństwa odbywają się przy 
Stogryna 1, a w  Lubaniu — w m ieszkaniu pry­
watnym.

Łobez: Zbór istnieje od 1945 roku. Nabożeń­
stw a odbywają się w  niedziele i święta oraz w 
piątki w  kaplicy przy ul. B ieruta 46. Przełożo­
nym  Zboru jest prezb. Jan  Zbigniew Stypuł- 
kowski.

Namysłów: Zborowi służy jako przełożony 
br. Jan  Szafraniec, zam. w  Oleśnicy. Przez 
dłuższy okres czasu zgromadzano się tu ta j w 
kaplicy przy ul. Dubois 6- Obecnie czynione są 
starania o jej zamianę na mniejsze pomieszcze­
nie.

W Niekazanicach, pow. Głubczyce nabożeń­
stw a zborowe odbywają się w  niedziele i święta 
oraz jeden raz w  tygodniu. Obowiązki przeło­
żonego pełni od początku br. Ludwik Muzia.

Nabożeństwa Zboru w Nysie odbywają się w 
kaplicy przy kościele ewangelickim przy ul. 
Chodowieckiego. Przełożonym Zboru jest br. 
Józef Kiszą.

Oleśnica: Zbór powstał z domowych nabo­
żeństw, k tóre zaczęły się odbywać w 1945 roku. 
W i960 roku Zbór otrzym ał praw a współużyt­
kowania św iątyni przy ul. Łużyckiej, którą 
wielkim  nakładem  pracy i środków odremonto­
wał. Przełożonym Zboru jest prezb. Stefan 
Kozłowski. Zbór posiada placówki w  Wyszo­
grodzie, Buczynie (pow. Oleśnica) i Niedarach 
(pow. Trzebnica).

W Olsztynie polski Zbór istnieje od 1945 ro­
ku. Nabożeństwa odbywają się od początku w 
kaplicy przy ul. W armińskiej 23. Przełożonym 
Zboru jest prezb. Mikołaj Korniluk.

W Opolu Zbór zgromadza się na nabożeń­
stwa w kaplicy przy Pasiecznej 12. Służy Zbo­
rowi jako przełożony br. Józef Krystoń.

Ostróda: Zbór został zorganizowany w 1958 
roku. Istnieje tu ta j także Kościelny Dom S tar­
ców „Betania” . B rat Kazimierz Chojnacki jest 
przełożonym tam t. Zboru oraz kierownikiem 
Domu Starców. Siedziba Zboru i Domu S ta r­
ców mieści się przy ul. 1 Dywizji WP 5.

Zbór w  Prudniku, woj. opolskie: M archlew­
skiego 8. Przełożonym Zboru jest br. Adolf Pa­
luch.

Skwierzyna: Przełożonym Zboru jest br. 
Mieczysław Oświeciński.

Zbór w Słupsku jest użytkownikiem  kaplicy 
przy Długosza 24. Przełożonym Zboru jest prezb. 
Edward Pruszkowski. Zbór posiada placówkę w 
Miastku.

Szczecin: Początek pracy ewangelicznej w 
tym  mieście przypada na rok 1946. Do 1953 
roku istniały tu ta j dwa Zbory: chrześcijan wia­
ry  ewangelicznej i ewangelicznych chrześcijan. 
Nabożeństwa Zboru odbywają się w  niedziele 
i święta oraz dwa razy w tygodniu w  dnie 
powszednie w  kaplicy zborowej przy ul. Wa­
w rzyniaka 7. Przełożonym Zboru jest prezb. 
A leksander Rapanowicz, który  jest także skarb­
nikiem Rady Kościoła w ybranym  na to  stam> 
wisko na VI Synodzie.

W Szczytnie, woj. olsztyńskie Zbór nasz pro­
wadzi swoją działalność od 1947 roku. Nabo­
żeństwa odbywają się w  kaplicy przy ul. Woj­
ciecha 3. Obowiązki przełożonego Zboru pełni 
kazn. Józef Ostaszewski.

W Stargardzie Szczecińskim nabożeństwa 
odbywają się przy ul. Nadbrzeżnej 1. Przełożo­
nym  Zboru jest br. Mieczysław Ziomko.

Świdnica: przełożonym Zboru jest br. Stefan 
Pynda.

Świebodzin, woj. zielonogórskie: Nabożeń­
stw a odbywają się przy ul. Łużyckiej 2. Prze­
łożonym Zboru jest br. Jan  Kozłowski.

Wierzbica Dolna, pow. K luczbork: Nabożeń­
stw a odbywają się w  domu prywatnym . Prze­
łożonym Zboru jest br. Bolesław Garbowski. 

(dokończenie na str. 14)
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MILCZĄCY 
JEZUS
Nigdy M ajestat Jezusa Chrystusa nie 
jaśniał takim  blaskiem , jak  w  chw i­
lach Jego wielkiego poniżenia. Ży­
cie Jezusa świeciło blaskiem  od 
początku, aż do ostatnich chwil, k tó ­
re  zakończył n a  ziemi w  -cierpieniach. 
W ostatnich dniach Jego życia na 
ziemi zarysow uje się szczególnie róż­
nica pomiędzy Nim, a otaczającym i 
Go ludźmi. Dla przykładu: w spom ­
nijm y tu ta j choćby bojaźliwie zapie­
rającego się P iotra, zdrajcę Judasza, 
przestępcę Barabasza oskarżających 
Go z nienaw iści starszych żydows­
kich i niespraw iedliw ego sędziego 
P iłata. Ew angelia Łukasza rozdz. 23; 
6-12 ukazuje nam  króla H eroda w 
pałacu jerozolim skim  i milczącego 
Jezusa. Ju ż  dwa razy s ta ł Jezus 
przed sądem  najp ierw  przed n a j­
wyższą radą  żydowską, potem 
przed rzym skim  prokuratorem  P iła ­
tem  i wreszcie sta je  przed pewnym  
siebie, głośnym i powierzchownym  
Herodem. P iła t wiedział, że Jezus 
jest niew inny i oskarżony został 
przez najw yższą w ładzę żydowską 
jedynie z nienawiści. I dlatego szu­
kał jakiegoś w yjścia z sytuacji za­
nim  m iała polać się k rew  Spraw ied­
liwego Jezusa. P iła t chciał p e rtrak ­
tować z Żydami tak, żeby ich nie 
zrazić do siebie i kiedy dowiedział 
się, że Jezus pochodzi z Galileii, po­
stanow ił odesłać Go do Heroda, k tó ­
rem u podlegała Galilea. Ku temu 
nadarzyła się okazja, ponieważ H e­
rod w  tym  czasie przybył na święto 
Paschy do Jerozolimy. P iła t chciał 
swoją odpowiedzialność złożyć na 
innego sędziego i dlatego niew inne­
go Jezusa przekazuje Herodowi. I 
znowu Zbawiciel prowadzony jest 
ulicam i m iasta  n a  pośmiewisko lu ­
dzi. K iedy Her-od zobaczył Jezusa 
ucieszył się, lecz n ie  była to r a ­
dość grzesznika, k tó ry  mógł zoba­
czyć swego Wybawcę, lecz człowie­
ka, który cieszy się z tego, że będzie 
mógł wreszcie zaspokoić sw oją cie­
kawość m ając nadzieję, że przeżyje 
jakąś sensację lub  cud. Herod nie 
prześladow ał Jezusa, ponieważ do 
nienaw iści zdolny jest człowiek, k tó ­
ry  posiada sum ienie — do którego 
trafiłoby Słowo Jezusa. On dawno 
już stracił swoje sumienie, kiedy 
kazał zabić Ja n a  Chrzciciela, kazno­
dzieję wzywającego go do pokuty. 
Herod nie prześladował, ale i nie

miłował. Jezus nie w iele dla niego 
znaczył i uważał, że m ożna z Niego 
zadrwić. Czy rozum iem y dlaczego 
Jezus m ilczał? W m ilczeniu Jezusa 
w idzim y Jego godność. K to n iena­
widzi i prześladuje Jezusa C hrystu­
sa, tego należy trak tow ać inaczej, 
ponieważ u  prześladowcy — Słowa 
Jezusa mogą uczynić cud — mogą 
zm ienić jego serce. Dla ludzi obojęt­
nych, każde św iadectw o o Jezusie 
Chrystusie jest darem ne. Przypom ­
nijm y słowa listu  skierow ane do 
Zboru w  Loadycei, a zapisane W 
księdze O bjaw ienia Św. Jan a  rozdz. 
3; 15—16 „ponieważ nie jesteś ani 
zimny, ani gorący, ale le tn i — w y­
rzucę cię z ust m oich“. To samo m ó­
w i Chrystus Herodowi przez Swoje 
milczenie. Herod uw ażał się za po­
bożnego w śród Żydów, chodził n a ­
w et do kościoła, dowodem tego jest 
jego przyjazd na święto do Jerozo­
lim y — lecz Jezus był dla niego 
obojętny. A jak  jest z Tobą drogi 
czytelniku — czy należysz do chrześ­
cijan, którzy chodzą do kościoła, 
lecz droga pośw ięcenia i cierpienia 
Jezusa, k tó rą  szedł dla ciebie, jest 
ci obojętną. Drogi przyjacielu, wiedz 
o tym, że in teresujące rozmowy re ­
ligijne na tem at w iary  nie wiele 
ci mogą dać, jeżeli nie przyjm iesz 
słów nauki Jezusa do swego serca. 
Jezus w  m ilczeniu Swoim zapytuje 
się dzisiaj ciebie: czy Słowo Boże 
głoszone o Jego cierpieniu — dro­
dze Krzyżowej i Śm ierci m ęczeń­
skiej za tw oje grzechy trak tu jesz po­
ważnie, czy przenika ono do twego 
serca? Ty musisz to osobiście p rze­
żyć, że Jezus był poniżony i um ę­
czony dla Ciebie, abyś ty  wyznając 
Go jako osobistego Zbawiciela, mógł 
z Nim przebywać wiecznie w  Jego 
Chwale. N ie pozwól, ażeby przez 
Tw oją obojętność słowa nauki J e ­
zusa nic ci nie mówiły, bo w tedy 
m ilczenie Jezusa może okazać się 
tw oim  sądem. Ew angelista Łukasz 
w  swojej Ew angelii pisze dalej, że 
najwyższy kapłan  i uczeni w  p ra ­
w ie stali obok Jezusa i mocno Go 
oskarżali. Jesteśm y św iadkam i cie­
kawego obrazu z jednej strony gnie­
w ali się oskarżyciele, z drugiej H e­
rod, a w  środku milczący Jezus — 
obraz Bożego M ajestatu i Świętości. 
Ja k  postąpilibyśm y na m iejscu 
C hrystusa? Zapewne bronilibyśm y 
się — czynimy to chętnie, zawsze 
kiedy spotyka nas niesprawiedliwość. 
P ragniem y zawsze być przedstaw ie­
ni w  dobrym  świetle. Przysłowie 
m ów i: kto się uspraw iedliw ia, ten 
się oskarża. Jezus milczy — Jem u

nie chodzi o ludzką cześć. Jezus nig­
dy nie szukał czci ludzkiej dla sie­
bie i dlatego nie potrzebow ał bronić 
Swej Sprawiedliwości i niewinności 
przed ludźmi. Herod nie zdaw ał so­
bie sprawy, iż w brew  swej woli 
czci niewinność i czystość Jezusa, 
k tórą symbolicznie przekreślił po­
przez białą suknię, k tórą polecił 
włożyć Jezusowi. Z pokorną czcią 
i m odlitw ą korzymy się przed Jego 
milczeniem  uniżeniem  i czystością. 
W pojęciu naszym  trudno jest nam  
zrozumieć wielkość poniżenia, jaka 
spotyka Syna Bożego, kiedy rozw od­
nik, szyderca i m orderca siedzi 
przed Nim jako sędzia. Spraw iedli­
wy Jezus sądzony i oskarżony jest 
przez kłam liw ych i nieuczciwych 
faryzeuszy. Czyż nie mógłby zabić 
i zetrzeć ich mocą jednego słowa? 
Lecz Jezus słowa tego nie w ypo­
wiada. On milczy — nie grozi — 
cierpi — nie oddaje złem za złe. 
I tak  w ypełniły się słowa proroctw a 
Izajasza wypowiedziane o Jezusie 
„gdy był znienawidzony, kiedy cier­
piał nie groził i nie otworzył ust 
Swoich, jako B aranek prowadzony 
był na zabicie“. Ani jedno słowo 
skargi i nienawiści nie padło prze­
ciwko wrogom, żadne w ołanie o 
litość, milcząc cierpiał, a czynił to 
za nasze przestępstw a i n iespraw ied­
liwości. Jezus za nas cierpiał, Syn 
Boży w  m ęczeństw ie przelał Swoją 
K rew  za grzechy św iata. W Jezusie 
Chrystusie może znaleźć ra tunek  
każdy grzesznik. Co stałoby się ze 
m ną z Tobą, gdyby Bóg według n a­
szego postępow ania sądził nas. Bóg 
nie chce śm ierci grzesznika i d la te­
go „zesłał Syna Swego jednorodzo- 
nego, ażeby każdy kto w Niego 
uwierzy, nie zginął, ale m iał żywot 
w ieczny“. Zawołaj do Niego i Ty, 
k tóry  słyszysz Jego głos dzisiaj, On 
nie chce żebyś został odrzucony i po­
tępiony na wieki. Jezus milczał 
przed swymi prześladowcam i i sę­
dziami, żebyś ty  nie m ilczał dziś 
przed Bogiem — Sędzią N ajw yż­
szym. Bóg chce abyś rozpoczął z J e ­
zusem nowe życie, życie dziecka 
Bożego, życie czyste, pełne w ew ­
nętrznego pokoju i radości. Droga 
za Jezusem  jest drogą poniżenia i 
wyrzeczeń, jest drogą wąską, uk a­
zującą jasny cel — życie wieczne, 
w  szczęściu i chwale. Postępujm y 
więc, tak  jak  czynił i uczył nas 
nasz Zbawiciel. Jezus jest naszym 
przewodnikiem , On chce być i Two­
im przewodnikiem  do życia wiecz­
nego. Zaufaj Mu i idź za Nim.

Kazimierz Muranty
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Tajemnica góry Ararat
Kawałki drew na znajdowane w 
lodzie pokryw ającym  najwyższe 
partie góry A rarat, stanowią za­
gadkę ciekawiącą wielu ludzi. 
W arszawski „Expres Wieczor­
ny” (nr 70 z 10.11.70) zamieścił 
notatkę następującej treści:” 
N a  t r o p i e  A r k i  N o e g o .  
Na dnie jeziora na górze A rarat 
w Turcji, leżą szczątki Arki No­
ego — stw ierdza francuski ar­
cheolog Fernand Navarra, po 
przebadaniu znalezionych w 
rozpadlinach w ulkanu na wyso­
kości 4265 m etrów  kawałków 
drew na ze śladami bardzo sta­
rej obróbki ręcznej. Ustalono, 
że jest to drzewo dębowe i liczy 
4—5 tys. lat. Dęby w okolicach 
A raratu nie rosną. Na wiosnę 
specjalna ekspedycja am erykań­
ska rozpocznie przeszukiwanie 
dna jeziora. O trzym ała ona mi­
lion dolarów na przeprowadze­
nie badań.”
Nie wiemy z jakiego źródła za­
czerpnął „Express W ieczorny” 
podaną wyżej informację, ale 
jest ona pomimo zaw artych w 
niej nieścisłości świadectwem 
wspomnianego już na wstępie 
zainteresowania, które wyw ołu­
je fak t znalezienia kawałków 
drew na na górze A rarat przez 
uczestników różnych wypraw, 
przy czym jest rzeczą bezsporną 
jedynie to, że jest to  drewno 
dawnego pochodzenia a przy 
tym nosi ślady obróbki ciesiel­
skiej.
Z notatki zamieszczonej w  zna­
nym  am erykańskim  dwutygod­
niku „C hristianity  Today” 
(„Chrześcijaństwo dzisiejsze” — 
wrzesień 1969 r.), wynika, że w  
lipcu i sierpniu 4969 r. udała 
się na  górę A rarat sześcioosobo­
wa w ypraw a badawcza, która 
na skraju lodowca na wysokoś­
ci ok. 13.000 stóp (ok. 4000 m.) 
znalazła cztery kawałki drewna 
o długości 30—45 cm., wygląda­
jących na fragm enty desek. 
Kierownik w ypraw y H arry

Crawford, adwentysta, stw ier­
dził, że kawałki drew na znale­
zione przez jego wypraw ę, są 
bardzo podobne do ułamków 
drew na odnalezionych na górze 
A rarat w  1955 r. przez Francu­
za — Fernanda Navarrę, przy 
czym na  podkreślenie zasługu­
je fakt, że drew no to nosiło oz­
naki obróbki ciesielskiej i wiek 
jego określano na ok. 4000 lat. 
W skład w ypraw y H arry  Craw- 
forda wchodziły osoby o różnej 
specjalności, jak np. Ralph Len- 
ton — badacz z Insty tu tu  Ark- 
tycznego, Hugo N euburg — fi­
zyk i glacjolog (badacz lodow­
ców), Fred Lee — fotograf i 
ilustrator Fundacji Odkryć N au­
kowych i Archeologicznych 
(SEARCH) oraz F. N avarrowie 
— ojciec i syn.
Członkowie ekspedycji, nie 
wszyscy zresztą wierzący, nie 
chcą bynajm niej upierać się 
przy tw ierdzeniu, że znalezione 
przez nich kawałki obrobionego 
po ciesielsko drewna, jakkol­
w iek bardzo stare, muszą być 
szczątkami Arki Noego. Zresztą 
badania gatunku i wieku znale­
zionego drew na — są nadal pro­
wadzone we Francji, Turcji i 
Ameryce. Jeśliby okazało się, że 
są to szczątki jakiegoś statku, 
wyłoniło by to wiele problemów 
geologicznej, historycznej i b i­
blijnej natury , które wym agały 
by wyjaśnienia. D r W illiam F. 
Albright, archeolog o światowej 
sławie i au tory tet w  dziedzinie 
języków starożytności, zapyty­
w any przez „Christianity To­
day” w  tej sprawie, lekceważą­
co potraktow ał przypuszczenie, 
że A rka Noego (lab jej szczątki) 
mogła by spoczywać pod lodow­
cem na górze A rarat, k tóra 
zresztą nosi to  m iano od czasów 
nowożytnych, i nie ma podstaw 
do twierdzenia, że jest ona tą  
górą, o której mówi Biblia.

Robert Faylor, dyrektor Insty­
tu tu  Arktycznego powiedział, że 
gdyby rzeczywiście drewno zna­
lezione na Araracie liczyło tyl­
ko 4000 lat, byłoby niezmiernie 
trudno wytłum aczyć jego znale­
zienie się w  lodowcu, którego 
wiek jest prawdopodobnie star­
szy. Ale Faylor dodał jeszcze: 
„Potrzebujem y obiektywnych 
inform acji, aby upewnić się co 
do charakteru  znalezisk... Nie 
jestem  w  stanie wyjaśnić, w  ja ­
ki sposób drewno takich roz­
m iarów i wieku, mogło dostać 
się na taką wysokość... w  każ­
dym bądź razie jest to sprawa 
bardzo interesująca z archeolo­
gicznego punktu  widzenia.” W 
roku bieżącym planowana jest 
ponowna w ypraw a na górę A ra­
rat, przy czym Fred Lee sądzi 
że trzeba by poruszyć z miejsca 
praw ie milion m etrów  sześcien­
nych lodu i kamieni, aby móc 
stwierdzić, czy istotnie coś się 
znajduje pod lodowcem pokry­
wającym  szczyty A raratu.
Od siebie zaś dodamy, że po­
wyższą notatkę zamieszczamy 
jedynie dla poinform owania na­
szych Czytelników, że istnieje 
zainteresowanie na  całym świę­
cie spraw am i opisanymi w  Bi­
blii oraz odkryciami i badania­
mi związanymi z nimi. Dla nas 
zaś, jako chrześcijan ewange­
licznych, jest sprawą najzupeł­
niej drugorzędnej natury, czy 
jakiekolwiek poszukiwania i od­
krycia potw ierdzają wydarzenia 
opisane w  Biblii. Jeśli bowiem 
naw et jeszcze nie potwierdzają 
ich, to nie znaczy to  wcale, że 
opis biblijny jest nieprawdziwy, 
ale znaczy to  po prostu, że do­
tychczasowe m etody poszuki­
w ań i badań — były nieprawid­
łowe. Jako dzieci Boże wiemy 
bowiem, że Biblia jest Pismem 
Świętym, które zarówno jako 
całość, jak  i w  każdej swej częś­
ci — mówi prawdę.
Na zakończenie dodamy, że gó­
ra  A rarat znajdująca się w  T ur­
cji na granicy ze Związkiem 
Radzieckim, jest wygasłym w ul­
kanem, którego wyższy szczyt 
m a 5156 m etrów  wysokości, 
drugi zaś, niższy, liczy 3914 me­
trów. Góra jest trudno dostępna 
i pokryta w  najwyższych par­
tiach odwiecznym lodem.

Z.B.
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(dokończenie ze str. 11)

Wałbrzych: kaplica Zboru znajduje się przy 
ul. Ruchu Oporu 2. Przełożonym jest prezb. 
Zdzisław Gąsiorowski.

Wrocław: Zbór wrocławski zorganizował się 
w 1947 roku. Od 1960 r. Zbór zbiera się we 
własnej kaplicy przy ul. Miłej 7. Przełożonym 
Zboru jest prezb. Tadeusz Gaweł, jeden z p ie r­
wszych absolwentów ChAT. Zbór wrocławski 
obsługuje Placówkę w Sobótce, na której kie­
rownika powołano br. Anatola Matiaszuka. 
ubiegłorocznego absolwenta ChAT.

W Zielonej Górze nabożeństwa odbywają się 
przy ul. Długiej 8. Przełożonym Zboru jest 
kazn. Bogdan Banaszkiewicz.

Najmłodszym Zborem na terenie woj. zielo­
nogórskiego jest Zbór w  Żarach, którego prze­
łożonym jest br. S tefan Kuszyk. Do 1969 roku 
znajdowała się tu ta j Placówka kościelna podle­
gła Zborowi w  Zielonej Górze.

Poza wym ienionym i wyżej Zborami i P la­
cówkami Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz­
nego istnieją jeszcze, jeśli chodzi o Ziemie Od­
zyskane, Placówki w  następujących miejsco­
wościach: Dźwierzuty, pow. Szczytno; M ałujo- 
wice, pow. Brzeg; Międzyrzecz Wielkopolski; 
Piła; Rzeczenica, pow. Człuchów; Ognica, pow. 
Gryfino; Połczyn Z dró j; Paczków, pow. Nysa; 
Strzegom, Świnoujście; Św idw in; Węgorzewo.

Ogółem, w  całym kraju, Zjednoczony Ko­
ściół Ewangeliczny liczy 97 Zborów i kilkadzie­
siąt Placówek. Jak  widzieliśmy, niem ały odse­
tek tych Zborów i Placówek znajduje się na 
Ziemiach Odzyskanych. Tu wróciliśmy, tu ta j 
jesteśm y i tu taj pracujem y dla chwały Bożej 
i ludziom na pożytek doczesny i wieczny.

E. Cz.

WYDAWNICTWA KOŚCIELNE
A. K in n e a r ,  N O R M A L N E  Z Y C IE  C H R Z E Ś C IJA Ń ­

S K IE , o p ra w a  p łó c ie n n a  z ł  18,--

A . K in n e a r ,  Z Y C IE  W  C H R Y S T U S IE , o p ra w a  k a r ­
to n o w a  i o b w o lu ta  z ł 25,—

J .  R u n y a n ,  W Ę D R Ó W K A  P IE L G R Z Y M A , o p ra w a
p łó c ie n n a  z ł 25,—

J. B u n y a n ,  D Z IE J E  L U D Z K IE J  D U S Z Y , o p ra w a
p łó c ie n n a  z ł 30,—

O sw a ld  J .  S m ith ,  M ’ Z . K T Ó R E G O  B O G  U Ż Y W A ,
k a r t .  z ł 10,—

O sw a ld  J .  S m ith ,  E W A N G E L IA , K T Ó R Ą  G Ł O S IM Y  z ł 5,— 
CO T O  Z N A C Z Y  BYC U C Z N IE M  JE Z U S A  C H R Y ­

S T U S A  zł 15,—

Ś P IE W N IK  P IE L G R Z Y M A , cz. I I  (z n u ta m i)  z a w ie ­
r a ją c y  ta k ż e  p ie ś n i  d la  d z ie c i z ł 50,—

P IE Ś N I K O Ś C IE L N E  N A  C H Ó R  M IE S Z A N Y , w y d .
I I  u z u p e łn io n e ,  s t r .  456, f o r m a t  B-5. Ś p ie w n ik  
z a w ie ra  188 p ie ś n i ,  w  ty m  c a ły  s z e re g  n o w y c h  
p ie ś n i  n ie  d r u k o w a n y c h  w  d o ty c h c z a s  u ż y w a ­
n y c h  ch ó ra ln ik a c h " , o p ra w a  p łó c ie n n a  z ł 100,—

C. H . S p u r g e o n ,  K L E JN O T Y  O B IE T N IC  B O Ż Y C H ,
o p r .  p łó c ie n n a  z ł 30,—

E . C za jk o , C H R Z E Ś C IJA N IE  E W A N G E L IC Z N I W
P O L S C E , o p r. b ro s z u ro w a  zł 3,—

D U C H O W E  O D R O D Z E N IE , o p ra w a  b ro s z u ro w a  z ł 5.—

SZKOŁA NIEDZIELNA

DRUŻYNA MARTY

Jacek zachorował. W ezwany lekarz stwierdził, 
że stan chorego jest poważny. Jacka zabrano 
do szpitala. Tam po dokładnym zbadaniu cho­
rego zasmuconym rodzicom chłopca powiedzia­
no, że leczenie będzie trudne i długie. Jacek 
zachorował bowiem na chorobę Heine-M edina. 
Po dłuższym  leżeniu w szpitalu Jacek w koń­
cu wrócił do domu, m usiał jednak przez pewien 
czas pozostać jeszcze w  łóżku i nie wstawać. 
Leżenie w łóżku bardzo męczyło chłopca. Chcia­
ło m u się już wstać i pobiegać z kolegami. Nies­
tety, nie miał jeszcze dość sił, aby to uczynić. 
Trzeba było jeszcze na to poczekać. Leżąc tak, 
m yślał czasem o Bogu. Zastanawiał się nawet 
dlaczego Pan Bóg dopuścił na niego tą  chorobę. 
Jacek kochał Pana Jezusa i wiedział o tym, że 
Bóg wie wszystko daleko lepiej i we właści­
wym  czasie przywróci m u zdrowie. Ciężko je­
dnak było wytrzym ać już w tym łóżku... Tym­
czasem w szkole przyjaciele Jacka często wspo­
minali go.
Pewnego dnia gdy tak rozmawiali między sobą 
o Jacku, ktoś zaproponow ał: wiecie co, zorgani­
zujem y drużynę, ale nie taką zwykłą drużynę, 
nazwijm y ją ,,Drużyną M arty” . Zadaniem d ru ­
żyny będzie robić coś przyjemnego dla Jacka, aż 
do czasu, gdy wyzdrowieje.
Pomysł wydał się wszystkim dobry. W ybrano 
więc zaraz Anię ,,wodzem” drużyny. No więc 
dobrze — powiedział „wódz”, — pomyślmy te­
raz, co możemy zrobić dla Jacka. Wszyscy mieli 
jakieś pomysły. W szystkie pomysły były też 
dobre. Jedni proponowali zanieść mu coś do je­
dzenia, np. ciastka, inni chcieli zanieść gry, a 
jeszcze inni chcieli wypożyczyć książki z biblio­
teki szkolnej i zanieść choremu. Ania zapisała 
wszystkie propozycje na kartce, następnie w y­
pisała wszystkie dni jakie pozostały jeszcze do 
końca tego miesiąca.
Dzisiaj — musi ktoś upiec trochę ciastek dla 
Jacka, powiedziała. Kto się tego podejmie? Ja 
— powiedział Józek. Lubię piec. Nigdy sam 
wprawdzie nie piekłem, ale pomagałem wiele 
razy mamie. Powinno więc się udać. Dobrze —
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odrzekła Ania, lecz zanim zaniesiesz je Jackowi 
przynieś mi jedno, żebym spróbowała czy nada­
ją  się do jedzenia. Słusznie, m y też pomożemy 
wypróbować czy są dobre — dodały chórem 
dzieci. O nie! w ykrzyknęła Ania. W ten  sposób 
zjemy wszystkie ciastka i nic nie zostanie Jac­
kowi! W ystarczy jeśli ja  tylko spróbuję. Dzie­
ci nie były tym  zachwycone, ponieważ jednak 
chciały, aby Jackowi zostało trochę ciastek, zgo­
dziły się z decyzją Ani. Ponieważ ju tro  jest 
niedziela, wszyscy odwiedzimy Jacka po połud­
niu i opowiemy m u o tym, co było w Szkole 
Niedzielnej, powiedziała Ania i dodała jeszcze: 
w poniedziałek, Joasia wypożyczy w  bibliotece 
i zaniesie m u ze dwie ciekawe książki. Józek 
pobiegł zaraz do domu przygotować ciastka. 
Gdy już miał je gotowe (oczywiście z pomocą 
mamy!) zaniósł szybko jedno Ani do spróbo­
wania. Umm! Ania w ydała okrzyk zadowole­
nia — bardzo dobre. Może jeszcze spróbuję 
jedno, chcę zobaczyć czy wszystkie są dobre... 
O, nie — powiedział Józek, — nie starczy dla 
Jacka, a zresztą wszystkie sześć, k tóre zjadłem 
okazały się bardzo dobre.
Po zjedzeniu kilku ciastek przyniesionych przez 
Józka, Jackowi wydawało się, że były to  naj­

lepsze ciastka jakie kiedykolwiek jadł. Zaraz 
też powiedział: jak będę zdrów, chciałbym abyś 
pokazał mi jak się robi takie ciastka. Dobrze — 
odrzekł Józek.
Tego wieczoru przed snem Jacek tak modlił się: 
Dziękuję Ci Panie Jezu za tak  wielu przyjaciół. 
Dziękuję Ci za Józka i ciastka.
Dziękuję Ci za Anię... W ten sposób zaczęła 
pracować „drużyna M arty”. Odwiedzali Jacka 
aż do jego zupełnego wyzdrowienia. Nazwali 
się dlatego „drużyną M arty” gdyż w Ewangelii 
Luk. r. 10 czytamy o pewnej niewieście imie­
niem M arta, k tóra przyjęła Pana Jezusa do 
swego domu i z ochotą usługiwała Mu. Poza 
tym  jedna z dziewczynek należących do druży­
ny również nazywała się M arta i bardzo chciała 
pomagać choremu Jackowi. Czy nie był to do­
bry pomysł?

#

Nauczcie się na pamięć słów z Listu Ap. Pawła 
do Efezjan: „Ale bądźcie jedni dla drugich 
uprzejmi, serdeczni...” (r. 4,32).

(TAJ)

NO W A KSIĄŻKA O „BRACIACH Z PLYMOUTH

Jest na pewno truizm em , że wielcy 
w K rólestw ie Bożym mimo to, iż 
należą do konkretnej denom inacji 
wyznaniowej, są w łasnością całego 
Kościoła Chrystusowego.- To stw ier­
dzenie odnosi się także np. do Je rze­
go M uellera z Bristolu. Jest on do­
brze znany w  całym chrześcijań­
stw ie głównie z tego, że w  jego ży­
ciu i działalności religijno-kościelnej 
objaw iał się szczególny dar wiary. 
Pisaliśm y o nim  niejednokrotnie 
również na łam ach naszego pisma 
oraz w innych w ydaw nictw ach n a­
szej wspólnoty kościelnej1.

Nie jestem  jednakże tak  bardzo 
pewny, że wszyscy, którzy o J. 
M uellerze cośkolwiek słyszeli, w ie­
dzą, iż należał on do konkret­
nej denom inacji wyznaniowej, ja ­
ką stanow ią również tzw. Bracia 
z P lym outh lub wolni chrześcijanie, 
jak  nazw ali się zwolennicy nauki te ­
go k ierunku ewangelicznego w  P ol­
sce. Zbory wolnych chrześcijan 
weszły, jak  wiadomo, w  skład Z jed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego. 
Teologia Grovesa, M uellera, Radstoc- 
ka i Baedeckera, że w ym ienim y k il­
ku z grona najw ybitniejszych przed­
staw icieli ruchu „Braci z P lym outh“, 
jest nadal w  tych Zborach reprezen­
tow ana i kultyw ow ana. I choć w 
Zjednoczonym Kościele Ewangelicz­

nym tworzym y jedną rodzinę, pew ­
nych cech charakterystycznych dla 
danego k ierunku trudno się pozbyć, 
a poza tym  nie wiem, czy należy je 
likwidować. W ydaje się, że celem 
naszym pow inien być raczej w za­
jem ny szacunek i miłość w  Panu, a 
nie adm inistracyjne niw elowanie 
tychże różnic w  dziedzinie pewnych 
elem entów  doktryny, zwyczajów i 
metod pracy.

Aby ten  w zajem ny szacunek mógł 
istnieć, to obok innych czynników 
natu ry  głębszej, potrzebne jest także 
w zajem ne poznanie się tak  drogą 
osobistych kontaktów , jak  i za po­
średnictw em  odpowiedniej lite ra ­
tury.

Jeśli chodzi o publikacje poświę­
cone poszczególnym kierunkom , k tó ­
re  należą do naszego Kościoła, to w 
języku polskim są one nader rzadkie 
i m ają  raczej charak ter przyczyn­
kowy. W innych jednak  językach, 
a przede wszystkim  angielskim, na 
brak  takiej litera tu ry  nie możemy 
narzekać. Odnosi się to także do ru ­
chu wolnych chrześcijan.

O ruchu „Braci z P lym outh“ nap i­
sano już niemało. W tym  spraw oz­
daniu chciałbym  zwrócić uw agę na 
najnow szą pracę, k tó ra  ukazała się 
w 1968 roku w  Londynie, a k tórej 
autorem  jest F. Roy Coad2.

Pracę swoją — poprzedzoną przed­
m ową F. F. B ruce'a z M anchesteru, 
znanego profesora krytyki biblijnej, 
k tóry także należy do ruchu Braci 
— podzielił autor na 21 rozdziałów 
w raz z dodatkam i, tablicą chronolo­
giczną początkowych dziejów ru ­
chu, 10-stronicową bibliografią oraz 
rejestrem  osób, nazw  i zagadnień. 
Opis dziejów ruchu Braci rozpoczy­
na autor od przedstaw ienia zarysu 
biografii pierwszych w ybitnych przy­
wódców ruchu oraz pierwszych 
zebrań zwolenników tego k ierun­
ku, k tóre zaczęły się odbywać w 
1827 roku w Dublinie, gdzie główną 
rolę zaczął odgrywać John Nelson 
Darby, a od 1830 roku w  P ly­
m outh. Treścią tych domowych 
zgromadzeń były wspólne modlitwy, 
czytanie i rozważanie P ism a Świę­
tego oraz wspólne „Łam anie Chle­
ba” (por. Dz. Ap. 20,7). Uczestni­
cy tych zebrań zostali nazwani 
przez innych „Braćm i z P lym outh” 
(Plym outh B rethren) od nazwy 
m iasta P lym outh w  południowej 
Anglii.

Dalszy rozwój ruchu w  Anglii (np. 
Zbór w  B ristolu pow stał w  1833 ro­
ku) oraz w innych k rajach  — to 
treść następnych rozdziałów tej cie­
kaw ej pracy. Pew ien niedosyt od­
czuwa się przy lekturze fragm entu 
pracy poświęconego początkom 
dziejów ruchu w  Polsce (s. 195). 
A utor wspomina, że reprezentanci 
nauki „Braci z P lym outh“ znani byli 
w Polsce międzywojennej pod naz-
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wą „Zwolenników nauki p ierw ot­
nych chrześcijan” lub „Ewangelicz­
nych chrześcijan w olnych“, którzy 
po w ojnie weszli w  skład Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego 
(United Evangelical Church). N ad­
m ienia dalej, że na terenach 
wschodnich Polski m iędzyw ojennej 
pracow ali m isjonarze z W ielkiej 
B rytanii: D. T. G riffiths, A. C.
McGregor oraz S tu art K. Hine (ten 
ostatni jest n. b. autorem  angiel­
skiego przekładu pieśni „Gdy na 
ten  św iat spoglądam, w ielki Boże“ 
dokonanego z języka rosyjskiego3. 
H um orystycznie brzm i stw ierdzenie 
autora, że ośrodkiem  ich pracy było 
m iasto Lublin  czyli Lwów (sic!).

Należy żałować, że nie znalazło 
się tu ta j nazwisko Józefa M rózka 
seniora, z którego przecież nazw is­
kiem  związany jest początek pracy 
polskich Zborów wolnych chrześci­
jan. O Józefie M rózku sen. pisaliś­
my już parę razy4. I byłoby -rzeczą 
na w skroś pożądaną, by tym i w ia­
domościami została uzupełniona w 
następnym  w ydaniu książka F. Boy 
Coada.

Doktryna, ustró j, hymnologia B ra­
ci oraz obecna sytuacja — to kolej­
ne tem aty, k tóre szczegółowo zosta­

ły w  tej książce omówione. Osobną 
uwagę poświęcił au tor słynnej kon­
trow ersji dokrynalnej między J. N. 
D arbym  a pozostałymi prom inenta­
m i ruchu  Braci. Ja k  wiem y, w  po­
glądach doktrynalnych D arby‘ego 
nastąp iła  pew na ewolucja w k ie­
runku  elcskluzywizmu, k tó ra  dała 
początek drugiem u skrzydłu ruchu 
braterskiego tzw. exclusive breth ren  
(Bracia ekskluzywni). Główne skrzy­
dło Braci dla odróżnienia nazyw a­
ne byw a: „open b re th ren “ (Bracia 
otwarci). Różnice oczywiście nie są 
tak  bardzo wielkie, ale staw ianie 
znaku rów nania, jak  to się nieraz 
czyni, m iędzy wolnymi chrześcija­
nam i a darbystam i jest poważnym  
błędem. W Polsce np. w olni chrześ­
cijanie (odpowiednik angielskich 
„open b re th ren “) należą do Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego, 
zaś darbyści zgrupowani są w od­
rębnej organizacji w yznaniowej, uz­
nanej przez Państw o pod nazw ą: 
„Chrześcijanie bez osobliwego wyz­
nania“.

Z ruchu Braci wyszło k ilku  w ybit­
nych m isjonarzy, ew angelistów  i 
teologów. W ym ieńm y kilku z nich. 
A więc np. w spom niany już A ntho­
ny N. Groves, m isjonarz w  Bagda­

dzie i Indiach, John  Nelson Darby, 
tłum acz Biblii tzw. Elberfeldzkiej, 
Charles H. M akintosh, egzegeta P is­
m a Świętego, Lord G. Radstock, m i­
sjonarz wśród arystokracji peters­
burskiej w Rosji, F. Baedecker, 
ewangelista, który w sław ił się p ra ­
cą w śród więźniów w  Rosji.

P ragnę na tym  m iejscu wymienić 
także znajdującego się w  pełni sił 
twórczych F. F. B ruce'a (autor 
przedmowy do om awianej książki) 
profesora krytyki biblijnej i egzege- 
zy na U niwersytecie w  M anchester, 
au to ra  w ielu książek także na tem at 
historii Kościoła starożytnego, k tó­
rych lekturze osobiście wiele zaw­
dzięczam.

W edług encyklopedii RGG, 1958, 
ogółem Braci na całym  świecie jest 
olc. 450—80 tysięcy.

Edward Czajko

1. C h rz e ś c i ja n in ,  1962, 2; 1966, 3; K a le n -  
d a r z  J u b i le u s z o w y  1963, s. 185—187.

2. F . R o y  C o ad , A  H is to ry  o f  th e  B r e th -
h r e n  M o v e m e n t,  I t s  O r ig in s , i ts
W o rld  D e v e lo p m e n t  a n d  i t s  S ig n i-
f ic a n c e  fo r  t h e  P r e s e n ty  D a y , T h e  
P a t e r n o s t e r  P r e s s ,  L o n d o n , 1968, s. 
328.

3. p a t r z :  E d w a rd  C z a jk o , J a k  w ie lk is
T y ... ,  D z ie je  j e d n e j  p ie ś n i ,  C h rz e ś c i­
ja n in ,  1962, 12.

4. C h rz e ś c i ja n in ,  1967, 9; K a le n d a rz  J u ­
b ile u s z o w y  1963, s. 68.

k r o n i k a

Ö  Gdańsk. W dniach 20—22 m arca 
odbyła się w  tutejszym  Zborze e- 
wangelizacja. N abożeństwa rozpo­
czynał i je prow adził przełożony 
Zboru b ra t Sergiusz W aszkiewicz, W 
pierwszym  dniu ew angelizacji Słowo 
Boże zw iastow ał b ra t S tanisław  
K antorek, przełożony Zboru w 
Elblągu. Podczas następnych nabo­
żeństw  ew angelizacyjnych przem a­
wiali b racia: Jan  Rudkowski z K o­
szalina, Grażewski z gdańskiego 
Zboru Baptystów  oraz w  charak te­
rze głównego ew angelisty b rat 
Edw ard Czajko z W arszawy.
Na w szystkich nabożeństw ach usłu­
giwał kilkakrotnie pieśnią ew ange­
lizacyjną chór miejscowego Zboru 
pod dyr. siostry H aliny Kudzinowej. 
Zbór gdański pow inien być wdzięcz­
ny  Bogu za to, że m a nareszcie chór, 
który dobrze śpiewa Bogu na chw a­
łę i ludziom ku zbudowaniu, (c)

jH Bielsk-Podlaski. W posiadłości br. 
Jakoniuków  urządzono w jesieni 
1969 r. kaplicy, w  której odbyw ają 
się regularne nabożeństwa. W tej 
kaplicy odbył się dla braci usługu­
jących w dniach 15 do 18 stycznia

kurs biblijny, a ponadto co wieczór 
miało m iejsce nabożeństwo ew ange­
lizacyjne. Br. Józef M rózek usłużył 
k ilku  w ykładam i z dziedziny nauki 
o Kościele (eklezjologia) oraz mówił 
o działalności szatana i dem onów 
(opętanie, wpływy demoniczne, okul­
tyzm itp.). Br. K onstanty Jakoniuk 
przedstaw ił jak  Kościół rzym sko-ka­
tolicki stopniowo w prow adził niebi- 
bilijne nauki w  postaci dogmatów. 
Na nabożeństw ach prócz br. M rózka 
usługiw ał także br. P aw eł Bajeński.

W kursie wzięło udział kilkunastu  
braci z miejscowego i pobliskich 
zborów. Większej frekw encji stanęły 
na przeszkodzie trudności kom uni­
kacyjne spowodowane śnieżycą. W 
niektórych w ykładach oraz nabożeń­
stw ach uczestniczyli także goście, 
zwłaszcza z miejscowego Zboru bap- 
tystycznego, oraz osoby zaproszone 
na ewangelizację. P raca  w  Bielsku- 
Podlaskim  (jest to m iasto pow iato­
we) m a wszelkie w arunki ku  temu, 
by się dobrze rozwijać. (J.M.)

W y k ła d o w c y  1 u c z e s tn ic y  k u r s u  b ib l i jn e g o  w  B ie ls k u  P o d l.
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■  Cieszyn, W dniach od 2 do 4 
stycznia br. w I Zborze w Cieszy­
nie odbyła się ew angelizacja dla 
młodych braci z okręgu Ś ląska Cie­
szyńskiego. Na treść ewangelizacji 
składały się w ykłady b ib lijne i n a ­
bożeństwa. Uczestnikom ew angeli­
zacji usługiwali bracia starsi jak  
również i młodsi. Spośród starszych 
braci br. K arol Sniegoń odpowia­
dał młodzieży na postaw ione przez 
nich py tan ia dotyczące ich drogi za 
Panem , jak  również problem atyki, 
która leżała w  kręgu ich zain tere­
sowań. Br. Jan  Kędzior dzielił się 
swoimi bogatym i przeżyciam i du ­
chowymi w skazując na szczególną 
konieczność posiadania przez dzieci 
Boże m ądrości i mocy Pańskiej. Na 
tem at form  pracy ew angelizacyjnej 
usługiw ał br. Jan  Krauze, zaś o 
pracy Ducha Świętego mówił br. 
Izaak Maksymowicz. Z kolei o h i­
storii pow stania ruchu zielono­
świątkowego w ykładał br. Józef Su­
ski. Zdając sobie spraw ę z wagi 
poznania tak tyk i naszego w roga du ­
chowego — szatana — postanowiono 
przeprow adzić w ykład o niszczy­
cielskiej działalności demonów. O 
tej tem atyce usługę m iał br. M i­
chał Hydzik. W godzinach w ieczor­
nych odbywały się nabożeństw a 
ewangelizacyjne dla całego Zboru 
i zaproszonych gości. Na nabożeń­
stwach głównie przew ijała się myśl 
o w ielkiej miłości i łasce Boga dla 
grzesznego człowieka. Kończąc e- 
wangelizację br. Sniegoń zwrócił 
uwagę na słowa zapisane w  Ew. 
M arka 9: 8 podkreślając, że po 
w spaniałym  przeżyciu na górze 
Przem ienienia uczniowie Pańscy 
nikogo nie widzieli więcej, tylko 
Jezusa — oby Bóg dopomógł nam  
widzieć zawsze Pana Jezusa i naś­
ladować Go. M ódlmy się, aby za­
siane ziarno Słowa Bożego przy­
niosło plon. (nadesłał br. M. S.)

■  Świętochłowice. W dzielnicy Zgo­
da m iasta Świętochłowice mieszkało 
w  okresie m iędzywojennym  kilku­
nastu  w ierzących, którzy należeli 
do Zboru w  Chorzowie. K ilka z tych 
osób wyprowadziło się do innych 
miejscowości a k ilka zm arło i obec­
nie pozostały tam  tylko dw ie siostry 
będące członkami Zboru w  Chorzo­
wie. W num erze grudniow ym  1969 
r. pisaliśm y o odejściu do w ieczno­
ści s. Pauliny  P ie trek  ze Zgody. 
Dnia 15 lutego br. powołał P an  z 
kolei do Siebie s. B ertę Gołąbek w 
80 roku życia. K ilka tygodni przed 
jej zgonem zm arł jej mąż, który nie 
był członkiem Zboru. Pogrzeb s. Go­
łąbkowej odbył się 18 lutego. Podob­
nie jak  na pogrzebie s. P ietrkow ej 
w kostnicy szpitalu (w którym  p rz e ­
leżała s. Gołąbkowa w  chorobie o- 
statn ie tygodnie swego życia), usłu­
żył br. F. K areł, a  nad grobem  — 
na pobliskim  cm entarzu ew angelic­
kim  — br. J. Mrózek. Zm arła sio­
stra została ochrzczona w  sierpniu 
1948 r. a  więc należała już do po­
w ojennej generacji wierzących. W 
num erze listopadow ym  i g rudnio­
wym „C hrześcijanina“ z r. 1948 is t­
nieją obszerne w zm ianki o chrztach 
przeprowadzonych w  lipcu i sierp­
niu 1948 r. w  W iśle-M alince. W ro ­
ku tym wierzący z chorzowskiego

Zboru zostali także ochrzczeni w 
W iśle-M alince; w  ich liczbie była 
również s. Gołąbkowa. Zm arła sio­
s tra  nie doczekała się, niestety, n a ­
w rócenia swych dzieci. Gdy się ona 
naw róciła, dzieci były już dorosłe 
i prowadziły sam odzielne życie. Nie 
naw rócił się również jej mąż lecz 
nie osłabiło to jej w iary. Do lata 
1969 uczęszczała regularnie n a  n a­
bożeństw a i dopiero choroba zm u­
siła ją  do pozostania w  domu. (J.M.)

■  Warszawa. Dnia 14 grudnia ub.r. 
odbyło się w  W arszawie przy ul. Za- 
górnej 10 kolejne spotkanie robocze 
absolw entów  teologii i studentów  
Chrześcijańskiej A kadem ii Teolo­
gicznej, członków naszej W spólno­
ty kościelnej. Spotkaniu przew odni­
czył b ra t Edw ard Czajko, sekretarz 
Rady Kościoła. W części pierwszej 
spotkania, poświęconej lekturze P is­
m a Świętego i wspólnej modlitw ie, 
usługiw ał b ra t S tanisław  K rakie- 
wicz, prezes Rady Kościoła. N astęp­
nie zebrani w ysłuchali dwóch p re­
lekcji. P ierw sza prelekcja, k tórą 
wygłosił b ra t Mieczysław Kwiecień

(Warszawa) dotyczyła recenzji w y­
danej ostatnio książki W altera J. 
Hollenwegera pt. „Enthusiastisches 
C hristentum “. W drugiej — b ra t K a­
zimierz Sosulski (Kraków) poddał 
krytycznej analizie doktrynę ew an­
gelisty am erykańskiego W iliama 
Branham a. Po w ysłuchaniu obu re­
feratów  odbyła się dyskusja. Była 
to bardzo pożyteczna w ym iana zdań. 
B racia byli wdzięczni W alterowi J. 
Hollenwegerowi (a także i recenzen­
towi) za w yjaśnienie w swojej 
książce w ielu problem ów z dziedzi­
ny przebudzenia charyzmatycznego 
naszych dni. W dyskusji nad d ru ­
gim referatem  stwierdzono, że do­
k tryna branham ow ska, która została 
ostatnio przeniesiona do Europy i 
przyjęta również przez k ilka osób w 
Polsce, jest sta rą  herezją m onar- 
chiańską. Należy ją  potraktow ać tak  
jak  każdą herezję i dać zdecydo­
w any odpór. Wieczorem tego dnia u- 
czestnicy spotkania teologicznego 
wzięli udział w  nabożeństw ie I Zbo­
ru  warszawskiego, służąc Słowem 
Bożym i pieśnią. N astępne spotkanie 
zaplanowano na wiosnę br.

M ig a w k i z e  s p o tk a n ia  a b s o lw e n tó w  i  s tu d e n tó w  A k a d e m ii T e o lo g ic z n e j w  W a rsz a w ie
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§£ W rocław. Podobnie jak  w roku 
ubiegłym, z inicjatyw y rady  m ło­
dzieżowej naszego okręgu, w dniach 
od 28 lutego do 22 m arca br. odbyła 
się ewangelizacja, k tórą przeprow a­
dził brat K azim ierz Sosulski. W cią­
gu trzech tygodni odwiedził on n a­
stępujące Zbory: Brzeg, Nysę, Św id­
nicę, Legnicę, Janow ice Wielkie, 
W ałbrzych, Oleśnicę, Zieloną Górę, 
Gubin i Wrocław. We wszystkich 
tych Zborach, Ew angelista spotkał 
się z bardzo serdecznym przyjęciem  
co umożliwiło m u owocne usługi­
wanie. Dzięki łasce Bożej oraz m o­
dlitwom  wielu dzieci Bożych, odczu­
wało się obecność Jezusa Chrystusa 
wśród zgromadzonego ludu Bożego. 
Mimo, że większość nabożeństw  od­
byw ała się w  dnie powszednie, frek ­
w encja była dobra. Na ogół Zbory 
przygotowały się m odlitew nie do 
ewangelizacji, na k tórą zaproszono 
wiele osób spoza Zborów. W iecznie 
żywe i skuteczne Słowo Boże rozbi­
jało grzeszne serca nakłan ia jąc do 
pokuty i w yznania grzechów. Wzno­
siło ono pokój, radość zbaw ienia i 
odpocznienie dusz. Dzięki N ajw yż- . 
szemu, ew angelizacja odniosła za­
mierzony skutek, ponieważ były o- 
soby, k tóre po raz pierw szy zawo­
łały do Zbaw iciela i przeżyły od­
puszczenie grzechów. Również i 
zborownicy skorzystali z głoszonego 
Słowa Bożego, które jest nie tylko 
chlebem duchowym  i mieczem, lecz 
także zw ierciadłem  ukazującym  stan 
życia duchowego człowieka w ierzą­
cego.
W większości Zborów w yrażano 
chęć pow tórzenia takiej ew angeli­
zacji, a w  jednym  zaplanowano u- 
rządzenie jej w raz z młodzieżą Zbo­
ru  baptystycznego. W ostatnim  cza­
sie daje się odczuwać tchnienie Du­
cha Świętego, k tóry  chce ożywić n a ­
sze życie. W ażnym jest, abyśmy w 
m odlitw ach oczekiwali Bożego bło­
gosław ieństwa i utw ierdzali swe 
serca na przyjęcie niebiańskiego 
deszczu. P an  jest blisko i serca n a ­
sze m uszą być pełne Jego osoby, 
jeśli chcemy z obfitym  owocem ży­
cia stanąć przed Jego tw arzą. N ie­
chaj P an  pobłogosławi zasiane Sło­
wo, da m u w zrost i uczyni, abyśmy 
przynieśli Mu wiecznie trw ający  
owoc! (km).

■  Słupsk. W dniu 4 stycznia 1970 
roku odbyło się uroczystość ślubna 
w miejscowym Zborze br. Rom a­
na Hydzika z siostrą L idią Kow- 
czak ze Stanów Zjednoczonych. N a­
bożeństwo rozpoczął br. Pruszkow ­
ski czytając Psalm  63. Po społecz­
nej m odlitw ie usługiw ali B rac ia : br. 
Rudkowski z Koszalina, dwaj b ra ­
cia kaznodzieje z bratniego Kościo­
ła Baptystycznego: St. Kotusiński
z Chrzanowa i Jan  Dudek z Szcze­
cinka. W dalszej części nabożeńst­
w a rozpoczął usługę br. prezbiter 
okręgu Sergiusz W aszkiewicz przed­
staw iając życie m ałżeńskie w  św ie­
tle Słowa Bożego, po czym udzielił 
ślubu młodej parze. Po m odlitw ie 
złożono życzenia młodej parze. N a­
stępnie rozpoczęła się uczta w esel­
na, w  której wzięło udział około 
200 osób, wiele osób niewierzących, 
którzy pragnęli być na uroczystości.

aby zobaczyć jak  u nas się odby­
w a uroczystość ślubna. W czasie 
uczty b ra t Sergiusz W aszkiewicz 
wyłożył znaczenie 6 stągw i kam ien­
nych na uroczystości w eselnej w 
K anie G alilejskiej. Ponadto w  us­
łudze śpiewem  brali udział bracia 
z Kościoła baptystycznego oraz 
m iejscowy chór. Serca nasze są 
wdzięczne za powyższą uroczystość 
i wierzymy, że zostało zasiane z iar­
no Słowa Bożego i będzie plon i po­
większy P an  grono swoje w  Słupsku, 
(wg. no ta tk i br. J. B.).

■I Bydgoszcz. W dniu 15 listopada 
1969 r. w  Zborze bydgoskim odbył 
się ślub b ra ta  Tadeusza Linczaka, 
zamieszkałego w  USA, z siostrą G a­
brielą Dębosz zam. w  Bydgoszczy. 
B rat Linczak jako Polak mocno 
związany jest z K rajem  i członkami 
tegoż Zboru, postanow ił więc za­
wrzeć zw iązek m ałżeński z siostrą 
z Polski. Przy ślubie usługiw ał br.
S. W aszkiewicz. Chociaż to był dzień 
powszedni — sobota, to jednak  na 
nabożeństw ie w  godzinach popołud­
niowych zebrali się nie tylko człon­
kowie Zboru, ale także znajom i i 
przyjaciele młodej pary  i ich ro­
dziców, którzy po akcie ślubnym, 
serdecznie pozdraw iali młodych, ży­
cząc im błogosław ieństw a Bożego, 
aby jako chrześcijanie i Polacy, byli 
św iatłością i przykładem  dla oto­
czenia, gdzie będą mieszkać! Na 
uczcie w eselnej, k tórą urządzili ro ­
dzice pani młodej, młodzież w  śpie­
wie i muzyce chw aliła Pana, a także 
recytow ała w iersze i deklam acje 
przygotowane dla młodego m ałżeń­
stwa, a b ra t S. W aszkiewicz, czyta­
jąc Słowo Boże o w eselu w  Kanie 
Galilejskiej, w  duchowy sposób 
sposób wskazyw ał na „sześć stągw i“, 
napełnionych zw ykłą wodą, która 
na słowo Chrystusa P ana przem ie­
niła się w  dobre wino, które we 
wszystkich w eselników  skierowało 
uwagę na Chrystusa, zrodziło w ia­
rę u tych uczestników w esela w ia­
rę w  Niego jako P ana i Zbawiciela. 
„Wino P ańskie“, powinno napełnić 
nasze „sześć stągw i“ — sześć dzie­
dzin życia naszego małżeńskiego, 
którego powinno starczyć dla nas na 
całe życie! Nie tak  jak  niektórzy 
„wino w eselne“ wypili bardzo p ręd ­
ko, przez co życie ich sta je się n ie ­
szczęśliwe. Sam bowiem obrządek 
ślubny, bez błogosławieństwa Boże­
go, przypom ina tylko puste stągwie, 
z których nie będzie m ożna czerpać 
radości Bożej i szczęścia m ałżeń­
skiego i rodzinnego na codzień! Ży­
czymy młodej parze, aby w ina w e­
selnego starczyło im  na całe życie, 
tego w ina, które P an  uczynić może 
z codziennego naszego szarego ży­
cia — wody naszej — którą pijem y 
m y codzień! (na podst. not. br. 
S.W.)

§jjj Warszawa. W dniu 14 m arca od­
była się tu ta j uroczystość ślubow a­
nia małżeńskiego b ra ta  Kazim ierza 
K rystonia i siostry Doroty Cichoc­
kiej. Podczas nabożeństwa, które 
rozpoczęło się o godz. 15.00, okolicz­
nościowe kazanie wygłosił b ra t M ie­
czysław Kwiecień, a Słowem Bo­

żym i m odlitw ą przy akcie ślubow a­
nia służył b ra t Edw ard Czajko. W 
uroczystości tej wzięła udział n a j­
bliższa rodzina narzeczonych oraz 
koledzy i przyjaciele ze Zboru w 
W arszawie i z Chrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej, (c)

H  Szczecin. Dnia 29 m arca odbyła 
się w  tutejszym  Zborze uroczystość 
ślubow ania małżeńskiego b ra ta  Zdzi­
sław a Józefowicza, członka Zboru 
w  G dańsku i siostry Ireny Paw łow ­
skiej ze Szczecina. Słowem Bożym 
podczas uroczystości ślubnej służyli 
b racia: A leksander Rapanowicz,
przełożony miejscowego Zboru oraz 
Edw ard Czajko z W arszawy.
Po nabożeństw ie odbyła się wesel­
n a  Agape (Uczta Miłości), w  k tó ­
rej uczestniczyli: najbliższa rodzina 
młodych, starsi bracia Zboru z m ał­
żonkami oraz młodzież Zboru m iej­
scowego i przyjezdna.

1  Chabówka. Niecodzienną uroczy­
stość przeżyw ał Zbór w Chabówce w 
okresie Św iąt W ielkanocnych. Dnia 
29 m arca odbyła się w  kaplicy 
Zboru uroczystość zaślubin rów no­
cześnie dwóch par, a m ianow icie: 
br. Zbigniewa Kowalczyka z K rako­
w a z s. A licją Gigoń oraz br. M aria­
na Magdy z Jaw orzna z s. M artą J a ­
błońską. Obie panie młode są człon­
kam i Zboru w  Chabówce. Obie też 
opuszczają swój Zbór udając się za 
m ężami do innych miejscowości. 
Jest to los m ałych Zborów wiejskich, 
że młodzież udaje się do m iast i 
przez to liczba Zborowników zamiast 
rosnąć najczęściej maleje.
W uroczystości ślubnej prócz br. J. 
M rózka z Chorzowa Słowem Bożym 
usłużył br. T. M atlak z Żywca i br. 
H. Turkanilc z Jaw orzna, a  na przy­
jęciu w eselnym  także br. E. Skóra z 
Jaw orzna, br. S. Gigoń z Bielska 
Białej i br. L. Dziadkowiec ze Szcze­
cina. Ja k  zwykle przy takich oka­
zjach było wiele śpiewania, dekla­
macje, czytanie okolicznościowych 
w yjątków  itd. Przyjezdni goście u- 
służyli jeszcze na nabożeństw ie w 
drugim  dniu Świąt. (J. M.)

S  Sosnowiec. Upodobało się Panu, 
w  83-cim roku życia, odwołać n a ­
szego miłego b ra ta  Franciszka Dry- 
wę. Jeszcze niezadługo przed odejś­
ciem do wieczności w  jego m ieszka­
niu odbyła się W ieczerza Pańska, w 
k tórej brał, ostatni raz na tej ziemi, 
udział, gdyż w dniu 12 stycznia 
1970 r. dokończył ziemskiej piel­
grzymki.
B rat Er. Drywa był jednym  z n a j­
starszych braci w w ierze sosnowiec­
kiego Zboru. „Błogosławiony i św ię­
ty ten, który m a udział w  pierwszym  
zm artw ychw staniu, albowiem  nad 
tym i druga śm ierć mocy nie ma...“ 
(Obj. 20, 6) (K. S.)

H  Dąbrowa Górnicza. W dniu 
27 stycznia 1970 roku, życia odeszła 
od nas do wieczności s. Aniela So- 
lipiwko. W ostatniej usłudze, jako 
dowód pamięci, żegnali na cm enta­
rzu w  Sosnowcu, licznie zebrani sio­
stry  i bracia z trzech pobliskich Zbo-
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rów  w Czeladzi, Sosnowca i D ąbro­
wy Górn. oraz rodzina i znajom i 
zm arłej. W ierne są słow a: „...Błogo­
sław ieni są odtąd um arli, k tórzy w 
P anu  um ierają. Zapraw dę mówi 
Duch im, aby odpoczywali od prac 
swoich, a uczynki ich idą za nimi...“ 
(Obj. 14, 13). Słowem Bożym w  k a­
plicy cm entarnej i na m iejscu spo­
czynku usłużył br. K. Bacewicz pod­
kreślając słowo pociechy o przy­
szłym i radosnym  dniu zm artw ych­
w stania. Po pogrzebie w  kaplicy so­
snowieckiego Zboru odbyło się n a ­
bożeństwo, na którym  usłużyli br. br. 
K. Bacewicz, A. Ceglarz i S. G u­
bała. (K. S.)

0  Gliwice. W dniu 9.12.1969 r. ode­
szła do wieczności s. H elena K rym ­
ska. Urodziła się 20.10.1908 r. w  Hul- 
czach k: Lwowa. Jako pielęgniarka 
dyplomowana, poświęciła całe swoje 
życie dla niesienia pomocy chorym, 
cierpiącym  ludziom. Nawrócenie i 
poznanie Pana Jezusa Chrystusa ja ­
ko swego osobistego Zbawiciela, n a ­
stąpiło pod w pływ em  Słowa Bożego 
w  1947 r. Od tego czasu, aż do koń­
ca życia, pragnęła i sta ra ła  się nieść 
pomoc nie tylko w  dolegliwościach 
ciała, ale niosła pomoc i dla g iną­
cych dusz ludzkich, świadcząc każ­
dem u o najlepszym  lekarzu i Zba­
wicielu Jezusie Chrystusie. Nieraz 
można było usłyszeć jak  m ów iła : 
pójdźcie do Jezusa, On daje sp ra­
cowanym i chorym  sercom pokrze­
pienie, radość i odpocznienie. Gdy 
ciężka choroba przykuła ją  do łoża, 
w  cierpliwości, bez skargi i narzeka­
nia przyjm uje wszystko w  pokorze, 
Taka jest Wola Boża — mówiła, 
w iem, że On o tym  wie, a ja  czy 
żyję czy um ieram  jestem  Jego w łas­
nością. M ając odejść z tej ziemi n a ­
pom inała i u tw ierdzała w  wierze 
swego starszego b ra ta  P iotra, który 
je j zawdzięcza swoje naw rócenie się
1 pojednanie z Bogiem. Odeszła ze 
słow am i: Panie Jezu odchodzę do 
Ciebie, przyjm ij mię. Życzeniem 
je j było, aby na pogrzebie zaśpie­
wać pieśń: „Czyś słyszał, że Kościół 
jest żywy“. Życzenie to zostało speł­
nione przez braci i sióstr ze Zboru 
w  Gliwicach, którzy odprowadzili 
ją  w  tą  ostatnią drogę do wieczno­
ści. Odprowadzili ją  także licznie 
współpracownicy i przyjaciele z za­
kładu pracy. K ierujący całością po­
grzebu przełożony Zboru St. R u d ­
nicki na pożegnanie m ów i: „Błogo­
sławieni, którzy w  P anu  um ierają. 
Spij spokojnie nasza siostro, aż 
wzbudzi Ciebie Pan. Tam  w  Jego 
chw ale ujrzym y się i będziemy ra ­
zem na wieki. Słowem Bożym usłu ­
żył także br. J. Jabłoński, (nad. br. 
St. R.)

■  Słupsk. W dniu  2 listopada 1969 
r. odwołał P an  z tej ziemi drogiego 
nam  b ra ta  M ariana W itko w  czasie 
nieobecności jego m ałżonki przeby­
w ającej wówczas we Lwowie. B rat 
W itko przeżył 36 la t pozostaw iając 
małżonkę, rodziców oraz trzy sio­
stry  z bratem . Drogi nasz b rat był 
dobrze znany jako sum ienny chrze­
ścijanin p ilnie pracujący w  Zborze 
jako członek Rady Zborowej. Życie 
jego cechowała dokładność zarówno 
w pracach w  Zborze jak  i w pracy

zawodowej. Stateczność i w ierność 
w  obowiązkach pozwoliła usługiwać 
dla dobra Ewangelii. Pogrzeb zm ar­
łego b ra ta  odbył się 6 listopada. Do 
usługi zaproszono br. T. M aksymo­
wicza bardzo łubianego przez zm ar­
łego i jego rodzinę. Zaproszono rów ­
nież br. S. W aszkiewicza z G dańska 
— prezbitera okręgu. N iestety b ra t 
M aksymowicz n ie  mógł przyjechać 
z powodu ewangelizacji na Śląsku. 
Na pogrzeb przybył cały Zbór słup­
ski oraz okoliczne Zbory a także za­
łoga Słupskiej Fabryki Mebli, w  k tó­
rej nasz b ra t pracow ał. Słowem Bo­
żym usługiw ali b racia  w  kostnicy 
i na cm en ta rzu : B rat Sergiusz W asz­
kiewicz, B rat Jan  Rudkowski, B rat 
Edw ard Pruszkow ski, B rat Józef Ba- 
łuczyński. Podczas pogrzebu zw ia­
stowano Słowo, że „Kto wierzy w 
Syna Bożego choćby też um arł żyć 
będzie“. Odczuwaliśmy obecność 
Pana. Dziękujem y Panu, że tyle 
świeżych osób mogło słyszeć Sło­
wo Boże. W ierzymy, że w n ie jed ­
nym  sercu wzbudzi ono plon i że 
będziemy oglądać dusze zbawione. 
Uroczystość pogrzebową zakończo­
no w spólną m odlitw ą. N astępnie 
br. Tadeusz Bąk złożył podzięko­
w anie Załodze Słupskich Fabryk 
M eblii za wzięcie tak  licznego u- 
działu w  pogrzebie, (z korespon­
dencji br. J. B.).
■  Lublin. I Zbór lubelski zasm u­
cony został odejściem  z tej ziemi 
miłego B rata A leksandra M illera, 
który zasnął w  P anu  dnia 30 sty­
cznia 1970 roku.
B rat A leksander M iller, urodzony
5.XII.1893 roku, był niegdyś akto­
rem  sceny polskiej, w ystępującym  
pod pseudonim em  A leksander M i­
lewski; pracow ał też w  Sp. Akc. 
„Pocisk“ w W arszawie a następnie 
w  M inisterstw ie Przem ysłu Cięż­
kiego. W czasie Pow stania W ar­
szawskiego był ofiarnym  żołnierzem 
A. K.

O statnie la ta  swego życia spędził 
w  Lublinie. Tu też przeżył swoje 
naw rócenie do P an a  Jezusa C hrystu­
sa, którego przyjął do serca jako 
swego osobistego Zbaw iciela i Pana. 
W pam ięci społeczności zborowej 
pozostał, jako m iły i czynny Brat, 
biorący serdeczny udział w  każdej 
pracy zborowej. Na pogrzebie usłu­
żyli Słowem Bożym : w kaplicy
szpitalnej — br. A leksander Szy­
manek, a na cm entarzu br. br. A le­
ksander Kuc i Jerzy  Ratz. (J. K.)

Wiadomości z zagranicy

Ü  USA. N iejaka M adalin M urray 
O 'H air zebrała ok. 20.000 podpisów 
pod petycją dom agającą się zaka­
zania kosm onautom  am erykańskim  
czytania i nadaw ania przez radio 
uryw ków  Pism a Świętego i mod­
litw  z pokładu statków  kosmicz­
nych, jak  to m iało miejsce paro­
krotnie. W związku z tym  jedna 
z radiostacji, nadającej program y 
dla rodzin, zebrała listy otrzym ane 
od swych słuchaczy, którzy zajm u­
ją  przeciw ne stanowisko i w yra­
żają swą całkow itą aprobatę dla 
audycji religijnych, płynących z 
kosmosu. Listy te w liczbie przesz­
ło 300.000 przywiezione zostały 1,5 
tonowym  samochodem do Narodo­
wego K om itetu Badań Kosmicz­
nych.
H  USA. W. A. Moore, kaznodzie­
ja  społeczności „Uczniów C hrystu­
sa“ (Disciples of Christ) jest p raw ­
dopodobnie najstarszym  kaznodzie­
ją  w  USA. Pierw sze swoje kazanie 
wygłosił w  1890 roku, a  w e wrze 
śniu 1969 r. ukończył 100 la t ży­
cia, w dalszym ciągu pełniąc swe 
obowiązki w  Kościele. Od czasu u- 
kończenia 80 lat, ochrzcił osobiś­
cie 150 osób.
Oto ostatnie jego w ypow iedzi: „Ni­
gdy jeszcze k raj nasz (USA) nie 
przeżyw ał takich  trudności, jak  
obecnie... ale jest to jednocześnie 
czas radości dla chrześcijan, gdyż 
pow rót Chrystusa jest blisko... D la­
tego głoszę — kom u mogę — jak  
można w ejść do Nieba póki jeszcze 
jest czas łask i“.
N ajstarszą prawodopodobnie nau­
czycielką Szkoły Niedzielnej w 
S tanach Zjednoczonych jest Elżbie­
ta  Aageson. W sierpniu 1969 r. u- 
kończyła 100 la t życia; uczy zaś 
od 81 la t w  Szkole Niedzielnej w 
Zborze baptystycznym  w  Portland 
(Maine), m ieszkała zaś bez p rzer­
w y dotąd w  domu, w  którym  się 
urodziła.

■  USA. W dniu 1 w rześnia ubr. 
znalazł śm ierć na puszczy w  oko­
licach Morza M artwego J. A. Pike, 
ex -biskup Kościoła episkopalnego 
USA, z którego m usiał w ystąpić ze 
względu na głoszone herezje. W y­
wołany jego postępowaniem  skan­
dal, rozsławił jego imię w  świecie. 
J. A. P ike udał się do Palestyny, 
aby tam  szukać m ateriałów  do 
książki, k tóra m iała udowodnić 
głoszone przezeń teorie, zaprzecza­
jące boskości Pana Jezusa. Tw ier­
dził, że książka będzie najw iększą 
sensacją naszych czasów, gdyż po­
zbawi Nowy Testam ent dotychcza­
sowej glorii. Tak więc nie stary 
jeszcze, bo 56-letni przeciw nik Je ­
zusa, znalazł śm ierć tam , gdzie 
szukał argum entów  przeciwko Nie­
mu. Przyczyną śm ierci był p raw do­
podobnie a tak  serca.

@ USA. Dość powszechny wśród 
biblistów  jest pogląd, że Ewangelia 
w edług M arka je st najw cześniej­
szym tekstem  Ewangelii i h istory­
cznie najbardziej dokładna. Jest to 
pogląd, który pow stał 80 la t temu. 
Innego zdania jest uczony am ery­
kański b iblista Robert L. Lindsey,
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z Południow ej K onw encji B apty­
stów, przebyw ający od dłuższego 
czasu w  Jerozolim ie. Tw ierdzi on 
mianowicie, że Ew angelia według 
Łukasza jest starsza i bardziej do­
kładna historycznie. Do tego p rze­
konania doprowadziły R. L. L ind- 
seya długoletnie i dokładne studia 
nad językiem  i stylem, k tórym  E- 
w angelie były pisane. P otw ierdze­
nie słuszności tego odkrycia przy­
bliżyłoby nas do Osoby P ana  J e ­
zusa o trzydzieści la t — powiedział 
d r  D awid Flausser, profesor Ży­
dowskiego U niw ersytetu w  Jerozo­
limie.

■  Rzym. „Święty P io tr nigdy nie 
siedział w  tym  krześle“ — orzekła 
kom isja, sk ładająca się z inżynie­
rów, historyków  sztuki, historyków  
kościoła i uczonych innych specjal­
ności a pow ołana przez W atykan 
d la rozstrzygnięcia autentyczności 
tradycji, w edług której w  bazylice 
św. P io tra  w  Rzymie znajdow ać się 
m a „tron pierwszego papieża“. K o­
m isja stw ierdziła, że rzekom y tron 
pierwszego papieża pochodzi w  rze­
czywistości z 875 roku i jest p raw ­
dopodobnie darem  kró la Francji. 
K arola Łysego, k tóry  m iał ten  tron  
ofiarować papieżowi Janow i VIII, 
przy okazji swej koronacji na ce­
sarza rzymskiego.
W ten  sposób jeszcze jedna z le­
gend m ających n a  celu u tw ierdza­
nie w iernych w  błędnych naukach
0 apostolskiej tradycji i sukcesji 
Kościoła rzymskiego, okazała się 
niepraw dziw ym  wymysłem.

1  B erlin  (NRD). Br. K azim ierz 
M uranty  nadesłał do redakcji in-, 
form ację następującej treści: w
dniach 14—16 listopada ub. r. od­
była się w  B erlinie (NRD) konfe­
renc ja  b rate rska społeczności „B ra­
ci W olnych“ zjednoczonej w  Zw ią­
zku Ewangelicznych Zborów W ol- 
nokościelnych. K onferencja ta  poś­
w ięcona była tem atow i: „W iara“
(Glaubenskonferenz) w  oparciu o 
teksty  b ib lijne z Ewangelii M ateu­
sza (rozdz. 5—7).
Za stronę organizacyjną K onfe­
rencji odpowiedzialny był — 
znany nam  w  Polsce — br. W olf­
gang Proft, przełożony jednego 
ze Zborów berlińskich; on tak ­
że otworzył i zakończył obrady 
K onferencji. W czasie obrad p rze­
m aw iali między innym i następu ją­
cy bracia: G. Brachm ann, P. Zschie- 
schang, Am  Ende, Rolf Brockhaus, 
H. Loh, i in. W swoich w ystąpie­
niach B racia zw racali uw agę na 
słowa wypowiedziane przez Jezusa 
C hrystusa w  „K azaniu n a  Górze“ 
w ybiegające daleko poza granice 
chrześcijaństw a. Jego słowa doty­
k a ją  serc, zm ieniają życie, doda­
ją  odwagi, pom agają w  podejm o­
w aniu  decyzji. „K azanie na Górze“ 
n ie było skierow ane tylko do ucz­
niów  lecz do w szystkich słuchaczy, 
ono jest skierow ane też do nas. Kto 
zaś chce napraw dę słuchać Pana, 
m usi zostać Jego naśladowcą. Tych, 
którzy Go słuchali Jezus zaskoczył 
słowam i błogosławieństwa. Słowa 
te  brzm ią jak  obietnice nieopisane­
go szczęścia. Błogosławieństw a są, 
jak  Jezusow e dłonie rozpostarte

nad naszym  życiem. Jezus przem a­
w ia do biednych, sm utnych, ci­
chych, nie m ających racji i uzna­
nia, do głodnych i pragnących. Rów­
nież w śród nas, w  naszym  otocze­
niu żyją tacy ludzie. Ludzie ci m a­
sku ją się, czynią to przed sobą i 
przed innym i, lecz przed Bogiem 
nic nie można ukryć. N aw et wśród 
ludzi nie m ających żadnych trosk  
m aterialnych istn ieje ubóstwo, nę­
dza m oralna. Lecz ubodzy w  duchu 
bliscy są Jezusowi. Do ubogich, 
sm utnych, cichych i łaknących J e ­
zus wypow iada swoje królew skie 
błogosławieństwo. Szkoda więc, że 
Jego słowa z oporem  i niechętnie 
są przyjm ow ane przez ludzi. Za 
słowam i błogosław ieństw a stoi 
przecież On sam, dając biednym 
K rólestw o Niebios, sm utnym  pocie­
szenie, głodnym  — sytość. Rzeczy­
wistość ta  objawi się w  pełni po 
„tam tej stronie“. W ypow iadane o- 
bietnice m ów ią o Jego obecności. 
„Oto jestem  z wami...“ — pow ia­
da Chrystus. A Jego obecność od­
czuwam y w  Duchu Św. W dniu

15 listopada (sobota, po południu) 
składali św iadectw a bracia i siostry 
m isjonarze pracujący w  dalekich 
krajach. Byli to m.in. br. Daniel 
H erm  i s. Irena  W rona (mówili o 
Pakistanie), br. Shalm  (o Nigerii), 
br. E llert (o Tanzanii). Składali oni 
św iadectw a o pracy d la P ana w  w. 
w. krajach, m ówili o przeżyw anych 
trudnościach i błogosławieństwie, 
jakiego doświadczyli od Boga. Rów­
nież oni naw iązyw ali do tem atu: 
„Jesteście solą ziemi“, „Jesteście 
św iatłością św iata“. Bardzo in tere­
sujące było także w ystąpienie n ie­
widomego brata, d r Schm idta, k tó ­
ry  powiedział: «Jezus Chrystus jest 
św iatłością świata». On jest tym, 
który m nie ślepem u rozjaśnia 
tw arz.“ W czasie przem ów ienia te ­
go b ra ta  w ielu  słuchaczy m iało łzy 
w  oczach.
W dzięczny jestem  Bogu za możli­
wość uczestniczenia we w spom nia­
nej K onferencji b ratersk iej, a tak ­
że braciom, którzy m nie zaprosili 
do udziału w  niej i udzielili mi 
chrześcijańskiej gościny. (K. M.)

N a  z d ie c iu  u  g ó ry  (od  p r a w e j  do  le w e j)  b r a c ia :  H . Ł o h , F r id o  H e in e m a n n ,  R o lf  
B ro c k h a u s ,  W . P r o f t .  U  d o łu : u c z e s tn ic y  k o n f e r e n c j i .  W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  (od  
l e w e j  d o  p r a w e j)  b r a c ia :  G . B r a c h m a n n ,  K . M u r a n ty ,  K . R ä u b e r ,  P .  Z s c h ie sc lia n g ,

R . B ro c k h a u s


